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Sekcye czy plenum?
Lwów d. 25. lipca.

Jednym z najważniejszych objawów, 
wywołanych wystawą, są liczne zjazdy 
fachowe, do jakich ona sposobność na­
stręcza. Mieliśmy już dotychczas we 
Lwowie kongres pedagogów polskich, 
zjazd literatów i dziennikarzy, obecnie 
obraduje zjazd przyrodniKÓw i lekarzy, 
a mają jeszcze zgromadzić się prawnicy 
i ekomiści, młynarze, przemysłowcy i 
rękodzielnicy, rolnicy, leśnicy, gorzelniey, 
nafciarze, reprezentanci Stowarzyszeń' 
zarób, i gosp. itd. Zjazdy te stanowią bar­
dzo cenne uzupełnienie wystawy samej, 
gdyż to, co rozłożone na wystawie okazy 
mają uzmysłowić, fachowe obrady kon­
gresów objaśniają dokładniej — a co 
najważniejsza, uchwały ich wskazują pro­
gram postępowania na przyszłość w naj­
rozmaitszych kierunkach prac naukowych, 
tudzież praktycznych zadań społecznych 
i ekonomicznych. Pamiętniki tych zja­
zdów, będą stanowiły cenny zbiór, który 
n a  długo utrwali wpływ wy.tawy tego­
rocznej, ożywi i ustali wszelakie dążności 
nasze, nada im metodę i wytknie im 
cele racyonalne.

Kongresy zawodowe są zresztą u nas 
rzeczą mniej więcej nową. Jakkolwiek 
bowiem odbywało się ich dawniej kilka 
lub kilkanaście, lecz nie utarły się je ­
szcze w pojęciach ogółu należycie o ich 
istocie.

Mianowicie objawiają się ustawicznie 
różnice zdań co do pytania, czy punkt 
ciężkości działań podobnych kongresów 
spoczywa w obradach sekcyjnych, czy 
też w rozprawach posiedzeń plenarnych? 
Komitety1 urządzające owe zjazdy, jak 
nie mniej ' takie i one same, rozmaicie 
tłumaczą sobie tę kwestyę, i stosownie 
też do tego odmiennie postępują. Z« 
względu zaś na to, że kongresy zawodo­
we wywołane przez wystawę, a które o- 
becnie na porządku dziennym stoją, mają 
zbyt doniosłe znaczenie praktyczne, aże­
by godziło się traktować je lekko, sądzi­
my. iż na czasie będzie teraz rozbiór, py- 
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działanie zjazdów fachowych, w czem 
polega ważność ich uchwał?

I tak np. gdy w sekcyi dla spraw 
oświaty ludowej zjazdu literatów i dzien­
nikarzy polskich socyaliści pozostali z 
wnioskami swoimi w mniejszości, doma­
gali się potem gwałtownie wznowienia 
dysknsyi nad temiż wnioskami w plenum. 
I po długiej a nador żwawo prowadzo­
nej rozprawie uznał zjazd literatów i 
dziennikarzy, że w kwestyach specjal­
nych plenum głosować nie może i nie 
powinno — że  o t a k i c h  r z e c z a c h  
r o z s t r z y g a j ą  n i e o d w o ł a l n i e  t y l ­
ko z a w o d o w e  s e k c y e .

Według naszego przekonania jest ta­
kie załatwienie kwestyi najzupełniej uza- 
sadnionem i jedynie racyonalntm. Każda 
sekcya jest bowiem ciałem zbiorowem, 
w którem gromadzą się wszystkie siły 
fachowe w pewnym kierunku, jakiemi 
tylko zjazd rozporządza. Kogo program

obrad sekcyi nie obchodzi zawodowo, 
kto w kongresie bierze udział tylko jako 
amator, albo z pobudek czysto towarzy­
skich, temu ani w głowie nie postanie 
wciskać się do sekcyj. W sekcyach obra­
dują przeto tylko speeyaliśei, tj. ci, kló- 
rzy daną sprawę znają gruntownie, a 
zatem osobistości powołane do zabiera­
nia głosu o niej. Częstokroć sekcya skła­
da się zaledwie z kilku osobistości, gdy 
kongres liczy uczestników na setki. J e ­
żeli więc owych kilku fachowców poró- 
żni się pomiędzy sobą w jakiejś spra­
wie specyaluej — czy mają apelować 
jako. do wyższej instancyi do wielkiego 
zgromadzenia, w którem przeważają gło­
sy niefachowe ? Jakąż powagę miałoby 
takie głosowanie ?

Zjazd literatów i dziennikarzy postą­
pił przeto zupełnie prawidłowo i rozsą­
dnie, gdy odrzucił zasadniczo głosowanie 
w plenum nad sprawami specyalnemi, 
w sekcyach rozstrzygniętemi i uznał je 
tym sposobem za ostatecznie załatwione 
uchwałami sekcyj zawodowych. Uchwały 
podobne nie mają bowiem innej siły, 
innego znaczenia, jak tylko to, jakie im 
nadaje potęga rozumnego uzasadnienia. 
Więc przypadkowe podniesienie większej 
lub mniejszej ilości rąk w zgromadzeniu 
niefachowem, nie może ani podnieść ani 
ująć im s ły  przekonującej. Stąd też wy­
nika, że waga obrad zjazdów spoczywa 
w s e k c y a c h  — cośmy udowodnić za­
mierzali.

Sprawa koreańska.
Lwów 25 lipca.

Na polu polityki zagranicznej góruje 
s p r a w a  k o r e a ń s k a .  Wojna jeszcze 
nie wybuchła, ale może już zaszły dro­
bne starcia na lądzie lub morzu między 
Chińczykami a Japończykami, któreby 
zresztą niekoniecznie musiały wywołać 
wojnę formalną.

Stan rzeczy jest taki, że wojna mię­
dzy oboma mocarstwami najdalszego 
Wschodu, może wciągnąć także mocar- 
itsK*> ijWiropejskie, mianowicie Anglię i 
Rosyę, ewentualnie Francyę, a nadto 
Stany Zjednoczone, które dotychczas do 
wojen poza Ameryką nigdy się nie mię- 
szały.

Skutkiem niesłychanego rozwoju ko- 
munikacyj, a zatem i handlu, musi się 
każde zawikłanie w krajach, temi komu­
nikacjami objętych odbić silnie w odle­
głych nawet częściach świata — a cóż 
dopiero gdy chodzi o zawikłanie między 
300-milionowemi Chinami a 41-miliono- 
wą Japonią. Ostatecznie jednak wojna 
nie byłaby groźną, gdyby się ograniczy­
ła do tych dwóch państw, a siłą prądu 
chłonącego nie wciągała państw powyżej 
wspomnianych. Japonia widocznie dąży 
do tego, aby postawić fakt dokonany— 
sprawę swoją z Chinami załatwić drogą 
oręża, zanimby inne państwa wmięszać 
się mogły. Ale trudno, aby się to jej 
udało jakkolwiek armia i marynarka 
chińska słynie z niedołęztwa, podczas 
gdy Japonczyczy na lądzie i morzu

przyswoili sobie wszystkie środki wojo­
wania europejskie, tak co do materyału 
jak i taktyki. Dyplomacja europejska — 
z jednej strony przez Chiny, a drugiej 
przez Japonię wezwana — już się wmię- 
szała, jakkolwiek jeszcze nie formalnie, 
i już ona starać się będzie o wszelkie 
możliwe zabagnienie sprawy.

Sprawa się zaogniła przez to, że 
Chiny zaraz z początku wezwały pośre­
dnictwa Rosyi, która właśnie dąży do 
zaboru Korei, sąsiadującej bezpośrednio 
z jej posiadłościami północno-azyatyc- 
kiemi. Chiny przeto wilka zaprosiły do 
obory, snać nie zdając sobie dokładnie 
sprawy z tego kroku. Natomiast bardzo 
dobrze rozumie Japonia, czem zagraża 
w-mięszanie się Rosyi w tę sprawę. W 
rozmowie z pewnym redaktorem poseł 
japoński w Londynie otwarcie oświad­
czył : „W Korei walczymy o naszą przy­
szłość, a nawet poprostu o niepodległość 
naszą, która zagrożoną zostanie w cuwi- 
li, gdyby Korea wpadła w ręce jakiego 
mocarstwa europejskiego. Od Anglii ni­
czego obawiać się nie potrzeba, ma ona 
już dosyć ziemi i byłoby nam nawet 
przyjemnie, gdyby port Hamilton (w Ko­
rei), który dawniej dzierżyła, była stale 
zatrzymała, i tym sposobem strażnicą 
morza Japońskiego się stała. Ale gdy 
Anglia się wycofała, nam przypada stać 
na straży".

Japońscy mężowie stanu obawiali się 
zatem, że w razie dalszego trwania nie­
pokojów w Korei, ostatecznie Rosya u- 
znałaby się za „zmuszoną" do wkrocze­
nia. Dlatego Japonia starała się ubiedz 
Rosyę, i czy to sam a, czy w połączeniu 
z Chinami zaprowadzić w Korei stosun­
ki stałe. Jak ów poseł jupoński zape­
wnia, Japonia wolałaby spółnę z China­
mi. Ale gdy Chiny odmówiły, Japonia 
sama chciała przystąpić do zaprowadze­
nia reform w Korei.

Z drugiej strony pisma rosyjskie o- 
twarcie oświadczają, że dla Rosyi bez­
pośrednie sąsiedztwo ruchliwych i ener­
gicznych Japończyków w Korei byłoby 
arcyniedogodne. Taksamo jak dla Japo­
nii sąsiedztwo Rosyi, gdyby Rosya Ko­
reą owładnęła.

Jedynym portem "dogodnym nawet 
dla marynarki wojennej, jaki Rosya na 
północno-wschodnich brzegach Azyi po­
siada, Władywostok, zamarza niemal przez 
pół roku, a więc przez ten czas jest nie­
przydatnym. Dlatego Rosja pragnie za­
jąć jaki dogodny a nigdy niezamarzają­
cy port w Korei — mianowicie słychać 
teraz o Fuszanie — zaczemby snadno 
może poszedł zabór całej K orei, liczącej 
podobno 14 milionów mieszkańców, o- 
ogromnie bogatej w płody ziemne i gór­
nicze, a wiszącej jak miecz Damoklesa 
nad Japonią.

Portu takiego, na razie, pragnie Ro­
sya w Korei w tej myśli, iżby połączony 
był koleją żelazną z koleją wschodnio 
sybirską, a przez to z Rosyą europejską, 
któraby wtedy miała bezpośrednie połą­
czenie z oceanem Cichym, całą Azyą 
wschodnią. Flota jej kupiecka i wojen­
na nie potrzebowałyby okrążać Europy i 
Afryki — a co główna, Rosya zamknię­
ta dotychczas Kaltegatem na Bałtyku i

B osforem  n a  C zarnem  m orzu, m ia ła b y  
o tw a rty  p rzystęp  do oceanów , i dop iero - 
by w całej p e łn i działać m ogła  ja k o  m o­
c a rs tw o  p ie rw szorzędne ,

A le też z tego powodu sp raw a  k o re ­
ań sk a  n ie je s t  obojętną d la  A ngii i d la  
S tan ó w  Z jed n o czo n y ch , i gdyby R osya 
.w raz ie  w ojny  s ta n ę ła  po s tro n ie  C h in , 
A n g lia  i S tan y  Z jednoczone s tan ę ły b y  
po s tro n ie  Ja p o n ii. J a k  fran cu sk i m in i­
s te r  sp raw  z a g ran ic zn y c h  H a n o ta u s  co 
do kouw ency i an g lo -b e lg ijsk ie j w K ongo 
m ów ił o „ ró w n o w ad ze  a fry k ań sk ie j" , w y­
w iązuje s ię  w K orei k w esty a  „ ró w n o w a­
g i w sch o d D io -azy aty ck ie j" , a wobec niej 
także  F r a n c ja  n ie  s ta ła b y  n a  uboczu.

O becnie — o ile  w iadom o z d o n ie ­
s ie ń  lo n d y ń sk ieg o  „ B iu ra  R e u te ra "  z 
S h a u g a i (w  C h in ac h ) z d. 23. bm ., C h i­
ny w ysła ły  z T ak u  (n a  d ro d ze  do P ek i- 
ku) 12.000 w ojska z 8 k an o n ie rk am i, z 
rozkazem , aby w ylądow ały  w K ore i i o- 
g n ia  dały  w raz ie , g d y b y  Ja p o ń cz y cy  
w ylądow aniu  ich  opór s taw iły . N ad to  b ę ­
d ą  w ysłane w o jsk a  do w y sp  L ieu -F u - 
czem : a w raz ie  w ybuchu  w ojny , floty z 
N an k in u  i K -n to n n  o d p ły n ą  ku brzegom  
jap o ń sk im . K ażd a  z re sz tą  p ro w in c ja  c h iń ­
ska m a w ystaw ić po 20 .000  w ojska . D y- 
p lom acyę eu ropejską zaw iadom iono , że 
u jśc ie  Ja n tsek ian g u  pod W aszan g iem  zo­
s ta n ie  zam knięte, ab y  Ja p o ń c z y c y  n ie 
w targnęli-

Z Y okoham y (w  Ja p o n ii)  donosi „ B iu ­
ro  R eu te ra"  pod d. 22 b m . : „R ząd  k o ­
reańsk i odpow iedział J a p o n ii —  zapew ne 
za  w pływ em  C hin  — że dopó ty  n ie  z a ­
prow adzi żadnych  refo rm  w k ra ju , do ­
póki Ja p o n ia  w ojsk sw oich  z K orei n ie  
w ycofa. Rząd ch ińsk i poczyn ił Ja p o n ii 
p rzez p o s ł a  ang ielsk iego  pew ne propo­
zy c je ; pose ł zas ra d z ił Ja p o n ii, aby sp ro ­
w adziła  pokojowe za ła tw ien ie  sp o ru  z 
C h inam i. Jap o n ia  od rzuc iła  p ro p o zy c je  
C h in , n a  co C hiny  ośw iadczy ły , że ze r­
wą rokow ania, je ś li Ja p o n ia  wojsk sw o­
ich  z S ónl (stolicy K orei) i z portu  C he- 
m ulpo n ie  w ycofa."

O becn ie  w re p o w stan ie  w K orei z ca łą  
s iłą  fa n a ty z m u ; s iły  pow stańców  są b a r ­
dzo liczne i zao p atrzo n e  w b ro ń  za b ran ą  
z^arseu ałó w , w ojska k ró la  zaś są  n a d ­
zw yczaj szczupłe. W  je d n e j p row incy i 
g e n e ra ł k ró lew ski m ia ł ty lko  1000 żo ł­
n ie rzy , zo s ta ł p o b ity , je d e n  wysoki u rz ę ­
dnik  w ojskow y pojm any i ja k  s ły ch ać  
żyw cem  spalony . P o w stań cy  z re sz lą  
ośw iadczają , że się n ie  b u n tu ją  przeciw  
królow i, ty lko się b ro n ią  p rzeciw  n ie ­
s ły c h an e m u  zd z ie rs tw u  u rzędn ików . To 
zda je  się pew nem , że w danym  raz ie  
pow stańcy  zw róciliby  się p rzeciw  J a p o ń ­
czykom .

KORESPONDENCYE.
P aryż  d. 20. lipca. 

(Reorganizacya polioyi. — B a rres  o kobietach i 
polityce. — Rodzina nowego pre zydenta. — Naj- 

szezęiliwezy F rancuz).

Niezależnie od przyjęcia lub nie- 
przyjęcia ustaw y przeciw anarchistom, 
nad którą toozą się obecnie tak gorą­

ce dyskusye w Izbie, jest nadzieja, że 
m inisteryum  przystąpi do reorganiza- 
cyi w ładz bezpieczeństwa publicznego, 
nadając im jednolitość kierunku, na 
której im dotychczas zbywa. Nad bez­
pieczeństwem  publicznem we Francyi 
czuw ają dwie w ładze: Surete generale
i „prefektura policyi“, obydwie podle­
gaj ące i nistrQwi spraw  wewnętrznych, 
ale działające równolegle, a nie współ- 
nie  ̂ i porozumiewające się z sobą pi­
śmiennie, z czego łatwo wyradza się 
rywalizacya i zazdrość. Prefektura po- 
licyi, której działalność ogranicza się 
do departam entu niższej Sekwany, ma 
personal doborowy, organizację świe­
tną i licznych detektywów, t. zw. bri- 
gad s des recherches; surete generale, 
czuwająca nad resztą Francyi, m inia­
turą jest prefektury paryskiej, a pod- 
legają jej komisarze policyi, urzędują­
cy po departamentach i żandarmerya; 
detektywów nie posiada. Rezultatem 
tego jest, że prefektura przestaje zaj­
mować się ztoczyńczami, gdy ci wyje­
żdżają na prowincyę, donosi tylko o 
tern swej skromnej kolażanoe w u rzę­
dowej nocie. Zdawałoby się, że połą­
czenie obu władz w jednem , energi- 
cznem ręku, nie powinnoby znów 
przedstawiać tak niebotycznych tru­
dności ; cóż, kiedy rutyna sprawia, że 
łatwiej zmienia się tu formę rządu 
nie mówiąc już o gabinetach, niż atry- 
buoye którejkolwiek podrzędnej wła­
dzy.

Po ty lu  mowach, tylu kondolencyj­
nych listach i telegramach, po tysią- 
oaoh artykułów, omawiająoyeh trag i­
czny zgon prezydenta republiki, napi­
sać coś na ten  tem at nowego, orygi­
nalnego, zadaniem jes t niełatwem. 
Sztuki tej dokazał p. Maurice Barrśs 
W artykule „ Les femmes et la poliłique.u 
Biorąc pochop ze śmierci pani Boulan- 
ger, matki generała, młody pisarz w 
krótkiem  zestawieniu przedstawił czy­
telnikom cały szereg niewieścich po­
staci, pośrednich ofiar polityki we 
Francyi, których cierpienia ciche, prze- 
ohodsące nieraz niepostrzeżenie, n ie­
przerwanym wątkiem towarzyszą roz­
wojowi bieżących wypadków, dodając 
im prawdziwie tragicznej nuty. Obok 
pani Carnot i sędziwej m atki zamor­
dowanego prezydenta, obok pani Bou- 
langer, znajdujemy na liście tej cesa­
rzową Eugenię, noszącą żałobę po mę­
żu, synu, minionej wielkości i rojo­
nych marzeniach i mniej głośną, prze­
cież godną współczucia panią Grevy, 
opuszozającą ze spuszozonem czołem 
Eliaóe, panią Baihaut, żonę panamskie- 
go m inistra, aż do matki Caseria, m or­
dercy Carnota.

Miałoby się doprawdy ochotę dodać 
do listy  tej i matkę obecnego prezy­
denta Francyi; odetchnie ona chyba 
dopiero, gdy po skońozonem chlubnie 
siedmioleciu odda p. Casimir - Perier 
władzę swą w inne ręce. Od ma 
wymagać trudno, by okazywała tąż 
aamą pogardę dla niebezpieczeństwa, 
co syn prezydent, który  to piechotą, 
to w powozie pokazuje się często bez 
żadnej eskorty na ulicach Paryża. Wi­

dzieć ona musi niebezpieczeństwo na 
każdym kroku, a jeśli czytuje pary­
skie dzienniki, napotkać w nich może 
najgłupsze aluzye, obliczone na granie 
na nerwach czytelników, jak  w Figarze, 
który drogą okultystyczną(l) wynalazł 
dla prezydenta horoskop „Juxta nefasu 
lub Eclair, odgrzebujący dewizę przod­
ka jego, kawalera m altańskiego: „płws 
deuil que joyeu. Lepiej ju ż  do p. Casi- 
m ir-Perier nadaje się horoskop lin­
gwistyczny : „faire perieru (w starej
francuszczyźnie znaczy „postawić się 
na głowie".)

Jak  widzicie, nie brakło szperaczy, 
wyszukujących wszystko, co choć po­
średnio, przyczepić się dało do nazwi­
ska Perier. Szperacze genealogiczni 
doprowadzili już do roku 1349, kiedy 
w Tuluzie żył „Etienne-Perier, lieute- 
nant es pais;11 nieprzerw any genealogi­
czny wywód sięga tylko do Sebastya- 
na Perier, który zaregestrować kazał 
w XVII w w prowincyi Dauphine swój 
h e rb : de sable a un pal componne d'or 
et de sable (co niemożliwe je s t do prze­
tłumaczenia).

Ale, jeśli nieszczęśliwą je s t matka 
prezydenta, najszczęśliwszym z ludzi 
jes t bezsprzecznie jego 14 letn i syn, 
uczęszczający w Paryżu do lyceum. W 
czasie wersalskiego kongresu, w ly ­
ceum tern nauka zupełnie była p rzer­
wana ; całe lyceum jak  j^ łe n  mąż po­
pierało kandydaturę „papy". Swoją 
drogą, by dokuczyć koledze, otoczyli 
go uozniowie, gdy nadeszła wreszcie 
oczekiwana wiadomość i wołać poczęli 
„ Vive Dupuy /" Młody Perier nie w ąt­
pił jednak, że papa zwyciężył i oświad­
czył w odpowiedzi, że on wyrobi u 
prezydenta republiki jeden dzień wa- 
kaoyj. Jakoż słowa dotrzym ał: z roz­
kazu nowego prezydenta zamknięto 
w zeszły piątek wszystkie szkoły, a 
w sobotę wypadało święto narodowe 
a potem niedziela, więc uradow ane 
trzechdniowemi wakacyami żółtodzió­
by- zachwycone są rezultatem  kon­
gresu.

Polska i Austrya.
(P) W  tych dniach opuścił prasy 

drukarskie tom piąty wydawniotwa 
„Materyałów do historyi powstania r. 
1863- 1864“, mieszcząoy w sobie do ­
kumenty mocarstw ościennych z tej 
doby dziejowej, korespondencje n a ­
szych władz narodowych w kraju i po 
za granicami. Nie znajdujemy jednak 
w tym zbiorze cennych raportów ks. 
Władysława Czartoryskiego do rządu 
narodowego, choó nie ulega wątpliwo­
ści, że takowe wywierały wpływ bar­
dzo poważny na ogólny przebieg spraw 
narodowych.

Publikacyę dokumentów poprzedza 
rozprawa dr. Jan a  Stelli-Sawickiego pt.: 
„Dyplomacya europejska w sprawie 
polskiej". Z pracy tej wielce zajmują­
cej a opartej na aktach rządu narodo­
wego, oraz na współczesnych publika-

IX. Thermidora.
(Wspomnienie w setną rocznice).

Straszliwy widok przedstawiała Fran- 
oya w lipcu 1794 roku. Gdyby Saturn 
pożerający właane dzieci, gubiła rewo- 
luoya swyoh twórców, wiodąc ich na 
rusztowanie. Rządy terrorystyczne z
chwilą stracenia DantonA i jego towa­
rzyszy postradały poczucie pozornej 
nawet sprawiedliwości, odrzucając do­
tychczasowe formy postępowania, sądo­
wego. Uproszczono je, skroćdno, byle 
gilotyna nie próżnowała, mwniej nie­
szczęśliwe ofiary, przywleczone przed 
trybunał rewolucyjny, mogły się je- 
szcze do ostatniej chwili łudzio nadzie- 
ją ocalenia. Doręczano im akt oskarże­
nia, listę przysięgłych i świadków, do­
dawano za drogie pieniądze obrońców. 
Nie brakło też naiwnych, zwłaszcza 
wśród obwinionyoh, przystawionyc z 
odleglejszych departam entów , którzy 
pokładali zaufanie w sprawiedliwości 
sędziów. Pewien sędziwy radca parla­
mentu z Tuluzy utrzymywał przed roz­
praw y iż nie chciałby być na miejscu 
ewyoh sędziów, których zamierza do­
brze Prwzyprzeó do muru. Inny znów 
prawnik bronił się wobec trybunału, 
przytaczając całe ustępy z prawa rzym ­
skiego. A chwilą wszakże upadku Dan­
tona krwiozerozość rządzących wzmo­
gła się jeszoze, a współczesna karyka­
tura P ^ e  s awiała Francuzów jako 
tłum  n z ez głowy, otaczający sza-

g i lw jn “  “ “  " ł  «d-
Bojażń i podejrzliwość podniecały 

Robespi e o ooraz to nowego krwi 
rozlewu, zaś ozłonfeowi© komitetów do­
bra i bezpieozeństwa publicznego po­
mnażali rozmyślnie liczb 6gzekuoyi,

by *.ałą odpowiedzialność za takowe 
zwalić na tego, którego podli służalcy 
zwali ojcem ojczyzny, niezachwianym 
filarem rzeczypospolitej Ubóstwiany 
przez służalców, wiedział Robespiere aż 
nadto dobrze o nienawiści, jaką pałali 
przeciw niemu zarówno republikanie 
jak rojaliści. Otrzymywał od nich nie­
rzadko listy z groźbami i ta właśnie 
dwoistość doznawanych wrażeń popy- 
ohała nieustannie jego chwiejny, słaby 
charakter do dalszego krwi rozlewu. 
Podejrzliwy wobec wszystkich, otoczył 
członków wydziałów i konwentu istną
arm ią szpiegów i wydał owe pamiętne 
rozporządzenie, w myśl którego wszyst 
kich podejrzanych w całym kraju mia
no dostawiać przed trybunał rewolu 
cyyny. W myśl jego rozkazów, wszyscy 
zoB kom 0 rodzin szlaoheckich oraz

n e u tra W L 7’ nie należ^ 7  do państw 
st^portow e* mia-
obywatele pod surowa 6’ a ■ V855?80?
ścią byli obowiązani d o ^ T  '*1’10'
wszelkich przekroczeniach w ^ Z6ni a °
dobfa Pobożnego. Zalecenia l  wyd°a7y
plon obfity. Egzekucye mnożyły się 
bez końca, zaś pełne wozy skazańców 
spieszyły z wszelkich okolic Francyi 
by dostarczyć świeżej pastwy giloty­
nie. Więzienia były przepełnione. A je- 
daak uisktor© z tych siedlisk cierpień 
i rozpaczy sprawiały na pierwszy rzu t 
oka wrażenie gdyby kąpielowego kur- 
salu w którym wytworne towarzystwo 
chroniąc się przed niepogodą, starało 
się zabió gawędką i zabawami towarzy- 
skiemi Obeonośó kobiet podniecała 
mężczyzn do galantery., dowcipu, we­
sołości' Należało do dobrego tonu me 
robić sobie nic z niczego. „Liczymy 
wszyscy lat ośmdzies-ąt 1 -  mówiono 
w tern gronie, w którem francuska lek­
komyślność przejawiała się w oalej 
pełni. Kobiety wywierały i w więzie­

niu wpływ potężny, już to religijno­
ścią, którą nawracały w przededniu 
śmierci zatwardziałych libertynów, już 
też cnotami rodzinnemi, choó nie bra­
kło w więziennych murach intryżek 
miłośnycb, schadzek i dowcipnych epi 
gramów. Nie wszystkie wszakże wię­
zienia przedstawiały równie wesoły 
W a? k-' . ^  Conciergerie, w la Force, 
w Mairie i w Plessis obchodzono się 
z więźniami bardzo surowo, zamykając 
ich razem z wyrzutkami społeczeństwa, 
z pospolitymi zbrodniarzami, którzy 
w owym czasie nżywali nadzwyczaj­
nych względów, i oni tylko wyłącznie 
liczyć mogli na pobłażanie sędziów.

Natomiast dla więźniów stanu nie 
znano litośoi. Akty oskarżenia wyda­
wano na drukowanych formularzach, 
które wypełniano niekiedy konceptami 
tej tre śc i: „Głowa, która w każdym ra­
zie spaśó musi", lub „Podejrzany o po­
dejrzenie, iż brak mu poczuoia obywa­
telskiego".■ O północy wywoływano nie­
szczęsnych na dziedziniec więzienny, 
gdzie im doręczano oskarżenie. Naza­
ju trz  rano, stawieni przed trybunałem, 
słyszeli oskarżeni kilka steoretypowych 
py tań : Jak  się nazywasz? Czy ubliży­
łeś konwentowi? Oczerniałeś rewolu- 
cyę? Rozpowszechniałeś arystokratyczne 
pisma? Należałeś do spisków przeciw 
wolności ?.... Przesłuchanie trwało krót­
ko. Przysięgli ziewali przeciągając się 
na swych ławkach, pisarz wypełniał 
kilka wierszy w drukowanym formula-
śmi«r?’r°h0 î w 1 °8fIaszano wyrok śmierci b,edakom, wśród których nigdy
no6 n k ań ° PtymiStÓW ^dzących , iż 
n L i  przesłuchaniu zostaną
niezwłocznie wypuszczeni na wolność

O godz,m e trzeciej popołudniu przez 
sklepione ganki wyruszał posępny or­
szak skazańców wśród śmiechu i nai- 
graw ań motłochu, przepełniającego ko­
rytarze trybunału. Zrazu jo  piętnaście

osób wsadzano na wózek, przewożący 
ofiary na plac tracenia. Okrutny żar- 
towniś Barrśre nazwał ów wózek tru ­
mną żyjących... Na krótki czas przed 
upadkiem Robespiera poczyniono wszel­
kie zarządzenia do traoenia stu pięć­
dziesięciu osób równocześnie. Wzdłuż 
rogatki na przedmieściu św. Antonie­
go wykopano rów dla odpływu krwi 
straconyoh ofiar. Całe korporacye, oałe 
pokolenia ginęły pod nożem gilotyny. 
Kilkudziesięciu członków parlam entu 
paryskiego i tuluskiego znalazło śmierć 
na szafocie z powodu protestu podnie­
sionego przeciw zniesieniu parlam en­
tów. Ich los podzielił niebawem sędzi­
wy Malesnerbes, obrońca Ludwika XVI, 
wraz z całą rodziną.

Ścięto też czterdziestu dzierżaw ­
ców jeneralnych, w tej liczbie i słyn­
nego chemika Layoisiera, rzekomo pod 
zarzutem fałszowania tabaki wodą i 
innemi środkami, w rzeczywistośoi zaś 
z powodu milionowych ich fortun, któ­
re obudziły oliciwośó w gronie człon­
ków wydziału skarbowego. Czternaście 
dziewcząt z Verdun stracono na szafo­
cie z tego jedynie powoda, iż tańczy­
ły na balu, wyprawionym przez P ru ­
saków po wzięcia tego miasta. Innego 
znów dnia oddano pod nóż gilotyny 
dwadzieścia wieśniaczek z Pointon 
które w najwyższem osłupieniu w ysłu­
chały treści wyroku. Jedna z nich mia­
ła dziecko przy piersi i wydała okrzyk 
bolesny dopiero w chwili, gdy jej za­
bierano dziecię. Sześćdziesięcioletnią 
panią d Avaux skazano na śmierć li 
tylko dlatego, ponieważ tow arzyszyła 
swemu sędziwemu małżonkowi jeue- 
rał-porucznikowi Lyonu. Wśród liczne­
go zastępu ofiar^ g ilotyny w tej okro­
pnej dobie widnieje też szlaohetna po­
stać księżniczki E lżbiety, siostry L u ­
dwika XVI. zwanej z powodu swyoh 
cnót nadziemskich aniołem  więzienia

Tempie. Po straceniu Maryi Antoniny 
poświęciła się Elżbieta opiece nad jej 
córką. W śród srogiego niedostatku spę­
dziła wraz z nią zimę i sądziła, że j uż
0 niej zapomniano, gdy nagle w dniu 
piątego m aja porwano księżniczkę i 
stawiono przed trybunałem  pod zarzu­
tem uczestnictwa w spisku, knowanym 
przez rodzinę królewską przeciw wol­
ności. Skazana wraz z dwudziestu czte­
rema osobami, obwinionemi o udział 
w sprzysiężenrti, wprawiała w podziw 
swą rezygnacyą i odwagą nawet zdzi­
czałych zbirów gilotyny. Wieziona na 
plac kaźni rozmawiała z siostrą Ma- 
lesherbesa i z wdową po m inistrze 
królewskim Montmorinie z taką swo­
bodą, jak  gdyby znajdowała się w sa­
lonach Wersalu, nie zaś na wózku ka­
towskim. Za to kazano je j spoglądać 
na śmierć wszystkich towarzyszów nie­
doli. Mimo to pewnym krokiem i z u- 
śmiechem na ustach w stąpiła księżni­
czka na krwią zbroczone stopnie rn- 
sztow ania.

Odwagi na szafocie nikomu zresztą 
nie brakło. Należało poniekąd do do­
brego tonu umierać z pogardą dla ży­
cia i zdarzały się wypadki, że ludzie 
przeżyci rozmyślnie stawali po stronie 
rojalistów, byle umierać w wyktfin- 
tnem, arystokratyoenem towarzystwie. 
Nawet krwi żądny motłoch, przyg ą a 
iący się codziennie egzekuoyom, z pe­
wnym szacunkiem spoglądaj na gmą- 
cyoh odważnie „arystokratów ... Jedna 
tylko jedyna, osławiona Dubarry, któ­
ra dla ocalenia swych ren t pospieszyła 
z Anglii do Paryża nie umiała um ­
rzeć z  godnością. Na szafocie jeszcze 
błagała u katów litości, płacząc i krzy 
cząc. Motłoch odpowiadał je j kpinami
1 zniewagą, lecz w końcu grozą i 
wstrętem przejęty, um ykał z miejsca 
tracenia...

Nie poprzestając, wszakże na do­

tychczasowych ofiarach, ogłosili w dniu 
dziesiątego czerwca t. r. nową, w yjąt­
kową ustawę, w myśl której za n ie­
przyjaciół rzeczypospolitej wszystkich 
uznano, którzy podstępem lub przem o­
cą knowali zamachy przeciw wolności. 
Za tego rodzaju przestępstwa groziła 
kara śmierci.

Do uznania za winnego wystar­
czało świadectwo jakiekolwiek lub do­
kum ent pisemny. Przysięgli zresztą w 
wydawaniu swych orzeczeń mieli się 
powodować jedynie głosem sumienia. 
Oskarżyciel publiczny, bez względu na 
wyrok trybunału, nie mógł odstąpić 
od oskarżenia bez odniesienia się do 
kom itetu dobra publicznego. N ato­
miast obwinionym nie dawano obroń­
ców...

Napróżno podczas rozpraw nad tą 
ustawą w konwencie zawołał deputo­
wany Ruamps, iż w razie uchwalenia 
takowej nie pozostaje nic innego, jak  
strzelić sobie w łeb... Robespi 3rre przy­
tłumi podnoszące się nieśmiało głosy 
opozycyi głośną u w ag ą : Tylko zdrajcy 
mogą się lękać zbytniej surowości 
prawa 1...

Chybione zamachy Lamirala i Ce­
cylii Renaud, wymierzone na Collota 
d’ Herbois i Robespiere’a, spotęgowały 
jeszcze zaciekłość ciemięzoów, Setki o- 
fiar świeżych pochłonęła gilotyna. Po­
nieważ zaś przypuszczano, iż rząd an­
gielski nie był obcym tym zamaohom, 
wydał konwent dekret tej tre śc i, iż 
na polu bitwy nie wolno dawać par­
donu żołnierzom angielskim i hanower­
skim...

Fouquier Tinoille, ów krwawy pro­
kurator rewolucyjnego trybanatu, mu­
siał słuchać wyrzutów, iż nie dość 
szybko załatwia się z obwinionymi. 
Okrutnik ten, pociągnięty później do 
odpowiedzialności, opowiadał sędziom, 
iż po powrocie z posiedzeń trybunału
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cyach francuskich, tudzież na studyach 
Klaczki i pamiętnikach Mornego, po­
zwolimy sobie przycoczyć kilka w y ją t­
ków wyjaśniających stanowisko, zajęte 
przez dwór wiedeński wobec po­
wstania.

Austrya n.e wyrażała wprawdzie 
tak głośno swych sympatyj dla sprawy 
naszej, jak  to czyniła Anglia, niemniej 
przeto przychylnem było zachowanie 
się jej wobec Polski, zwłaszcza w  okre­
sie demonstracyi warszawskich. Ów­
czesny kierownik spraw zagranicznych 
nad .modrym Dunajem hr. Rechberg 
w depeszach poufnych do rozmaitych 
osób za granicą wysełanycb, zwracał 
niejednokrotnie uwagę na wielkie zna­
czenie wypadków warszawskich, które 
— jego zdaniem — mogły wywrzeć 
wielkie wrażenie na ogólną politykę 
europejską. Zresztą wobec kwestyi we­
neckiej zaburzenia w Polsce były wiel­
ce na rękę Austryi, gdyż w strzym y­
wały Rosyę od udziału w sprawach 
europejskich. Dlatego też było pragrue- 
niem  Austryi, by ustępstwa admini­
stracyjne rządu rosyjskiego nie zado­
woliły Polaków. Pozwolono przeto pra­
sie galicyjskiej krytykow ać ostro admi- 
nistracyę rosyjską w Polsce, zaś na 
wszelkie skargi władz rosyjskich, zgła­
szane z tego powodu odpowiadano w 
"Wiedniu, że świeżo ogłoszona bonsty- 
tucya nie pozwala nakazać zupełnego 
milczenia prasie galicyjskiej. Tam się 
też tłumaczy owa pobłażliwość a na­
wet współczucie, okazywane przez rząd 
austryacki w pierwszych początkach 
styczniowego powstania

W y b n o h  p o w s ta n ia  i  zaw aro a  w  lu ­
ty m  1862 r . b o n w en c y a  m ię d z y  R o sy ą  
a P ru s a m . ce lem  z g n ie c e n ia  ta k o w e g o , 
n ie  w p ły n ę ły  z ra z u  n a  z m ia n ę  p o s tę p o ­
w a n iu  ze  s t ro n y  rz ą d u  w ie d e ń sk ie g o  i 
w o w y m  te ż  czas ie  h r. R e c h b e rg  w o­
b e c  lo rd a  B lom fielda , p o s ła  a n g ie ls k ie ­
g o , z w ie rz y ł s ię  ze  z d a n ie m , że  n ie  
w id z i  ża d n e g o  p o w o d u  do  o b a w y  pod  
w z g lę d e m  G a łicy i. W ła d z e  a u s try a c b ie  
n ie  p rz e sz k a d z a ły  te ż  w  G a lic y i p rz e ­
m y c a n iu  p rzez  g r a n ic ę  b ro n i, am u n ic y i 
i p rzech o d u  o c h o tn ik ó w  do  obozu  L a n ­
g iew icza . K o n w e n o y a  lu to w a  b y ła  — 
ja k  w iadom o —  d z ie łe m  B ism a rk a , k tó ­
r y  też , ac z  n a p r ó ż n o ,  s ta r a ł  s ię  w c ią ­
g n ą ć  do ta k o w e j A u s try ę .  W iad o m o ść  
o k o n w en cy ś z a n ie p o k o iły  w szak że  F ra n -  
cyę, g d y ż  m ó w io n o , iż  w  rze czo n y m  
u k ła d z ie  m ie śc ił  s ię  ta jn y  a r ty k u ł ,  
d o ty c z ą c y  sp ra w  f ra n c u sk ic h  i w ło  
sb ioh . N a p o le o n  n ie  sz cz ęd z ił s łó w  z a ­
c h ę ty  do  w y tr w a n ia  w o b ec  ks. C z a r to ­
ry sk ie g o , p o z w a la ł n a  p rz y c h y ln e  de- 
m o n s tra c y ę  lu d o w e  n a  rz e c z  P o ls k i ,  
w re szc ie  o św ia d c z y ł w  d n iu  17. lu te g o  
t. r ., iż  rz ą d  f ra n c u s k i  z a c h o w y w a ł s ię  
z u p e łn ie  n e u tra ln ie  w o b ec  za m ie sz e k  w  
P o lsce , o b e c n ie  je d n a k  je s t  z m u sz o n y  
do  w y jśc ia  z te j n e u tra ln o ś c i,  s k u tk ie m  
u m o w y  ro sy jsk o -p ru sk ie j.

Austrya równocześnie z Anglią za­
wezwana przez rząd francuski do wzię­
cia udziału w nocie identycznej, adre­
sowanej z tego powodu do Prus, uchy­
liła się ze względu na możność wzbu­
dzenia przez to niezadowolenia w Niem 
ozech. Również i Anglia odmówiła 
Napoleonowi udziału w kampanii dy­
plomatycznej przeciw Prusom, lecz zde- 
oydowała się pierwsza przemówić do 
Rosyi za Polską, zas h r Apponyi, am­
basador austryacki w Londynie oświad­
czył imieniem swego dworu lordowi 
Russelowi, iż cesarz chętnie przystąpi 
do akcyi, na jak ą  zdecydują się rz£ y  
francuski i angielski. Niestety odwie­
czna zawiść, panująca między Londy­
nem a Paryżem  udaremniła i ten krok 
dyplomatyczny na korzyść naszą. Ga­
binet paryski przyjął bardzo zimno 
propozycyę londyńską co do wspólnej 
akoyi mocarstw, które podpisały trak 
tat paryski a natomiast zalecał swemu 
przedstawicielowi nad Newą, by u 
Aleksandra II., unikając komunikacy> 
ofioyalnych, starał się o naprawę sto­
sunków polskich w ten sposób, aby ta 
reforma była wynikiem własnej woli 
oara. Nie poprzestając na tern, Napo­
leon III. wysłał do cara list wiadomy, 
w którym mu doradzał, aby R  >sya 
utworzyła osobne Królestwo Polskie 
pod berłem w. ks. Konstantego. Propo- 
zycya rzeczona spotkała się z odmowną 
odpowiedzią carską, która tak silnie 
dotknęła Napoleona, iż w dniu 17. mar- 
oa pożegnał na audyencyi carskiego 
posła w te słow a: Proszę powiedzieć 
cesarzowi, swemu panu, iż jeżeli, od

wzburzona wyobraźnia ukazywała mu 
rzeki krwią płynące. l jednak potwór 
ten nasełał do przepełnionych więzień 
swych szpiegów, którzy mu donosili o 
rzekomych nowych spiskach, by spo­
wodować nieustanne aresztowania.^ — 
W  więzieniach panował tłok; więźniom 
dokuczały: głód, zaducha, zarai:iwe
choroby. Gdy o północy odczytywano 
nazwiska zawezwanych do rozprawy, 
nieszczęśliwi tłoczyli się z takim im­
petem około zbirów try b u n a łu , jak 
gdyby chodziło o główną w y g ran ą ..

Głód i niedostatek dokuczały też 
ludności parysLiej. Już przed świtem 
szeregi kobiet i dzieci ustawiały się 
przed drzwiami piekarzy, rzeźni i prze­
kupniów artykułów spożywczych. Ogło­
szona przez konwent cena maksymalna 
na przedmioty żywności ogłodziła Pa­
ryż. Kupcy tylko pod grozą kary śmier­
ci otwierali swe sklepy, wieśniacy jedy­
nie przymuszeni dostarczali swe produ­
kty do stolicy. Nie widać było po uli­
cach Paryża powozów, ni jezdnych. 
Dzielnice arystokratyczne świeciły pu­
stkami. Na pałacach widniały napisy: 
„Własność narodowa", lub też : „ Wol­
ność, równość, braterstwo albo śmierć!' 
„Śmierć tyranom  i ich wspólnikom."— 
W  ten sposób obecni mieszkańcy tych 
domostw starali się zaznaozyó swój pa- 
tryotyzm.

W  domach mieszkalnych olbrzymie 
tablioe zawierały wykaz wszystkich 
mieszkańców podług nazwiska, wieku

czego broń mię Boże, będę zmuszony 
stanąć w obozie przeciwnym, będę bar­
dzo zasmuconym !...

Napoleon II. przekonawszy się o 
bezowocności osobistyoih zabiegów, któ­
re zrobiły kompletne fiasco i dziwny 
cień rzucały na aureolę blasku, ota­
czającą w owym czasie dwór tuljeryj- 
ski, zwrócił się do Austryi i zawiązał 
z nią osobne negocyacye. Propozycyę 
francuskie powiózł do Wiednia poseł 
austryaoki w Paryżu, ks. Ryszard Met- 
ternich, osobistość nader mile widzie.- 
na na dworze napoleońskim.

1(11. Zjazd lekarzy i p r z j r o l i ó i t  p o ls k i .
Lwów d. 25. lipca.

(Zw idzanie osobliwości m iasta i posiedzenia 
sekcyjne.)

W  dniu dzisiejszym część uczestni­
ków zjazdu wyjechała rano do Kol- 
parkowa pod przewodnictwem p. radcy 
dr. Hoszarda celem zwidzenia zakłada 
dla obłąkanych, większość zaś udała 
się do szpitala głównego przy ulicy 
Łyczakowskiej, gdzie pp. lekarze ze 
szczególnem zajęciem oglądali urządze­
nia szpitalne i zwidzali oddziały drów: 
Ziembickiego i Wiczkowskiego.

Uczestnicy nie znający wcale na­
szego miasta zwidzali także gmach 
W ydziału kraj., Ossolineum i cerkiew 
św. Jura.

O godz. 11 rozpoczęły się obrady 
sekcyjne, które były dość ożywione, 
zwłaszcza w sekcy. chirurgicznej. W y­
głosili tu  referaty i demonstrowali pp.: 
prof. R ydygier: „O leczeniu gruźlicy 
stawów", prof. Obaliński: „O nowem 
postępowaniu przy wyłuszczaniu włók- 
niaków", dr. K ry ń sk i: „O leczeniu za­
paleń otrzewny", dc. G abryszew ski: 
„Leczenie operacyjne gruźlicy stawów".

Ze zdrojowisk.
Lubień w ielki 23 lipca. 

Urocza miejscowość, leżąca tuż koło Lwo­
wa nad nurtam i Wereszycy, wabi z dnia na 
azień coraz liczniejsze grono gości, którzy 
po trudach miejskich pragną odetchnąć zdro- 
wem powietrzem lub złam ani fizycznie czer­
pią nowy zasób sił do pracy. Nic też dzi­
wnego, że Lubień, jedno z najmilszych, naj­
sympatyczniejszych miejsc kąpielowych, zaw ­
sze cieszy się wziętośeią. Zakład umiejętną 
a energiczną ręką dyrektora p. K. kierowany, 
pokryty dywanami kwiatów, igrających swe- 
mi barw am i w promieniach słonecznych, 
zawierający kilka budynków gościnnych, 
Alojzówkę, dom Pawiego, hotel „Concordia", 
między którymi wznosi się imponująco k a­
pliczka z obrazem cudownej Matki B tskiej, 
dalej dokoła roztaczający się park z labi­
ryntem ścieżek i ścieżeczek, któremi snuje 
się szereg gości —  wszystko to dla w ygo­
dy lub dla hygieny urządzone, nęci i za­
chwyca oko każdego umiejącego cenić pię­
kno i wdzięk natury. Kąpiele mineralne czy­
sto utrzymywane, czytelnia naszych i ob­
cych dzienników, biblioteka, wyborna mle­
czarnia, restauracya nie pozostawiają nic 
do życzenia.

Znany z wiedzy, życzliwości i filantropii 
dr. Kurasiewicz, b. sekundaryusz szpitala 
św. Łazarza w Krakowie, spieszy z pomocą 
tam, gdzie zachodzi jej potrzeba, a w oczach 
pacyentek i pacjentów  przebija się szczera 
wdzięczność na widok tego dobroczyńcy 
ludzkości.

A  rozrywki ? Codziennie dwa razy przy­
grywa w cieniu obszernego parku muzyka 
umundurowana, pod batutą znakomitego k a­
pelm istrza, potem nastaje ta niezamącona 
cisza, błogo działająca na systemy nerwowe, 
tu tylko toczy się g ra  w kręgielki lub kro­
kieta, a każdy biorący w niej udział składa 
m ałą kwotę na fundację im. Kościuszki.

Wieczorem zaś huczno na sali balowej. 
Tam piękne zwolenniczki Terpsychory tań 
czą przy dźwiękach doskonałej muzyki- One- 
gdaj zawitali do nas cykliści ze Lwowa, a 
używszy zimnej kąpieli w Wereszycy, poszli 
w tany i chwaecy młodzieńcy tańczyli tak, 
że nigdy nieznużone panie, nazajutrz na ból 
nóżek n arz ek a ły !

Więc cóż dziwnego, że wobec takich 
stosunków już tysiące znalazło w zdrojach 
Lubienia i siły do pracy i rozrywkę, a je ­
żeli drugi tysiąc waha się w wyborze m iej­
sca kąpielowego, to niechaj przyjedzie do 
nas, a przekona się, że znajdzie daleko wię­
cej, niż się spodziewał i niż się to da opi­
sać. B. S.

i zajęcia. Zmieniły się obyczaje i wszel­
kie warunki towarzyskiego pożycia. — 
Unikano się wzajemnie, gdyby podczas 
epidemii, byle uniknąć rozmowy i ja ­
kiejkolwiek wzmianki o swyoh stosnn- 
kaoh i znajomościach. Zakazane były 
zebrania towarzyskie w domach pry- 
watnyoh, a raozej ogólna trwoga była 
przyozyną, iż takowe ustały. Na ulicy 
każdy ukazywał się w ubiorze, o ile 
możnośoi, najskromniejszym , by nie 
zdradzić nawet pozoru zamożności. Lę­
kano się przyjąć w dom przyjaciela, 
lub krewnego, obawiając się, że zażąda 
przytułku lub ukrycia. Jedynie teatra 
były zawsze pełne jako miejsca roz­
rywki przez władze dozwolonej, gdzie 
każdy przynajmniej na kilka godzin 
czuł się bezpiecznym. Ze jednak poli­
tyka była na ustach wszystkioh, przeto 
teatr stawał się co wieczora widownią 
walki stronnictw. Każdy ustęp, mogąoy 
posiadać jakiekolwiek znaczenie polity­
czne, przyjmowany był oznakami zado­
wolenia, lub świstaniem, stosownie do 
tego, do jakiego stronnictwa zaliczała 
się większość widzów. Zwłaszcza pod­
czas pierwszych chwil rewoluoyi, gdy 
stronnictwo dworskie nie było jeszcze 
zupełnie bezsilnem, przyohodziło w tea- 
traoh niejednokrotnie do walki na pię­
ści między rojalistam i a zwolennikami 
nowego porządku społecznego. Koma- 
dya francuska, lubo ulegająo duchowi 
czasu zmienić musiała swą nazwę nr 
teatr narodowy, wyzyskiwała każdą

KRONIKA.
Raptularz lwowski.

Czwartek duła 2f Ilpea.
Od godziny 9. rano plae wystawy otw arty d la 

publiczności.
O godzinie 10 rano drugie ogólne posie­

dzenie zjazdu lekarzy i przyrodników  polskich.
Przewodnik po Lwów1 : Z ak ład  narodowy 

im. Ossolińskich (ul. O ssolińskich 1. 2.), otwarty 
codziennie od 9 rano do 2 popołudniu  z w yją­
tkiem  niedziel i  św iąt. — M uzeum  im . L ubom ir­
skich  otw arte od godziny 9 rano do 1 z południa  
(we w torek i p ią tek  także popołudniu od 3—5). 
Muzeum im. Da eduszyckich (T ea tra ln a  18), o- 
tw arte  eodzien. z wyjątkiem  czwartków od g. 10 
rano do 3 popoł. — M uzeum przem ysłowe m iejskie, 
otw arte codziennie od g. 9 — 3 z po łudnia . — 
N ieustająca wystawa Tow arzystw a przyjació ł 
sztuk pięknych (T ea tra ln a  10), o tw arta codzien­
nie od godziny 10 rano do 5 wieczorem. — B i­
blio teka uniw ersytecka (ul. św. M ikołaja 1. 4) 
otw arta codziennie od 8 —1 z po łudn ia  i od 4—6 
w ieczorem . — B iblio teka po litechniki o tw arta co 
dziennie od 10—1 i od 4—8 wieczorem. — B i­
blio teka Paw likow skich  (ul. Trzeciego M aja 1. 5) 
o tw arta  w środę i w sobotę od U — 1. — A rc h i­
wum  aktów grodzkich (gmach B ernardyńsk i) ó- 
tw arte  od g. 9— 1. — A rchiw um  i m uzeum  Stau- 
ro p ig ia lne  (gm ach S taurop ig ii) otw arte codzie i- 
nie od 9 —1 :ano — W ystaw a obrazów i staro­
żytnej porcelany ze zbiorów d ra  W eigla  otwarta 
w niedziele, w torki, czw artki, od godziny 12—2 
w południe . (UL Akadem icka 1. 22. II  p .) — H i­
storyczna wystawa podręczników szkolnych w bi­
bliotece uniw ersyteckiej.

Widowiska w mieście. Fonograf Edisona (ulica 
H a licka  10, od godziny 9 rano do godziny 9 wie­
czorem). — P anoram a polska. (P lac  H alicki 1. 12). 
„Rzym" (od godziny 9 rano do godz. 9 wieczo­
rem .) — T ea tr  Skarbkow ski: ,H ugenoci“ począ­
tek o godzinie 7 y 2 wieczorem. — T eatr lwowski 
na  wystawie „Damy i Huzary" początek o go­
dz in ie  7ya wieczorem. — Cyrk Sidolego na p la ­
cu F ran c iszk ań sk im ; początek przedstaw ienia 
o godz. 8 wieczorem.

Widowiska na wystawie „B itw a R acław icka" 
(panoram a) o tw arta od godziny 8 rano do godzi­
ny 8 wieczorem (wstęp 50 ct.). —W ystaw a obra­
zów i starożytności w pa łacu  sztuki. —  Mauzo­
leum M atejkowskie.(W stęp 30 ot.) — Akwaryum. — 
Foutana św ietlna od g. 97 , wiecz. — Kolej napo­
wietrzna. — F onograf E disona. — Przedstaw ie­
nia m urzyńskie w Salonie Polsko-Amerykańskim. 
(W stęp na w ystawę do godziny piątej popołudniu 
50 c t. od godziny piątej 35 c t) .

Lwów dnia 25. lipca.

Zapiski osobiste. F . nam iestnik, Ka­
zimierz hr. B ad en i, przybyły dzisiaj rano 
z Buska do Lwowa, wieczorem udaje się do 
Sieniawy, na złożenie do familijnych grobów 
zwłok ś. p . W ładysław a ks. Czartoryskiego.

J a n  S ty k a , artysta malarz, wyjechał 
wczoraj wieczorem do Karlsbadu , skąd ma 
zamiar udać się do kąpiel morskich w Nor- 
derney.

Mianowania. Minsterstwo handlu z a ­
mianowało dr. Jan a  Nowickiego, p raktykan­
ta konceptowego D yrekcyi skarbu, dr. Grze­
gorza Krzysztofowicza i ukończonego słu- 
cza praw  Alojzego Stańskiego, praktykanta­
mi konceptowymi Dyrekcyi poczt i te legra­
fów we Lwowie, a Tadeusza Przewłockiego 
praktykantem  pocztowym.

Z p o l i t e c h n i k i .  D rugi egzamin rzą­
dowy na wydziale architektury w politechni­
ce lwowskiej złożył z odznaczeniem p. M'- 
chał Łużeski, asystent p. profesora Zachar- 
jewicza.

W ydział architektury ukończyli w tym 
roku w szkole politechnicznej we Lwowie 
pp.: Alfred Broniewski ze Lwowa, Eliasz 
Finkestein z Tarnopola, Karol Iwanioki z 
Kijowa, Adolf Kamienobrodzki ze Lwowa, 
Tadeusz Kossowski ze Lwowa, Jakób K uraś 
z Żułyni, Józef Sosnowski z W ołynia.

Ś lu b  panny Eugenii Stroner, córki pań ­
stwa Adolfów Stonerów z p. Ignacym  Stron- 
nerem, komisarzem powiatowym w Wyżni- 
cy, odbędzie się w kościele OO. Bernardy­
nów we Lwowie dnia 4. sierpnia o godr:- 
nie 7 wieczorem.

Z p la c u  w y s ta w y .  Upały tropikalne 
—  o czem poniżej p. R . T. —  panujące od 
kilku dni, wczoraj dosięgły szczytu, lecz nie 
zniweczyły ruchu i życia, na placu wysta­
wowym Przedpołudniem  wczoraj było w pra­
wdzie na wystawie mniej publiczności, jest 
to jednak skutek chwilowej przerwy w g re ­
mialnych wycieczkach, które atoii % dniem 
dzisiejszym znowu się rozpoczynają. Lwo­
wianin zaś z zasady chodzi na ' wystawę 
tylko popołudniu i na wczorajszym wieczor­
nym festynie świetlnym były znowu tłum y

N o t a t k i  Z w y s ta w y .  Wczoraj wieczo­
rem przybyło do Lwowa grono 80 osób 
z Trembowli, a to nauczyciele i uczniowie 
szkół tamtejszych i zabawią we Lwowie 
przez trzy dni. Zwidzać będą wystawę we 
środę i czwartek.

Ju tro  przybywa do Lwowa 120 dzieci 
włościańskich z Podniestrzan, a korpns wa­
kacyjny z Tarnowa, liczący 120 głów, przy­
będzie w sobotę.

sposobność do r  oj alis tyczny oh demon- 
straoyj, zaznaczając w ten sposób swój 
arystokratyczny charakter.

Pod jednym  wszakże względem re- 
wolnoya oddziałała korzystnie na sz tu ­
kę sceniozną. Przedtem bowiem bez 
względu na epokę, v której akoya 
szfcnk’ się rozgrywała, występowały 
wszystkie osoby na scenie w dw or­
skim kostynmie, w perukach, haftowa­
nym fraku i trzewikach z korkami. 
Pierwszy Talma zerwał z tą tradyoyą 
w „Brutusie" i niespodzianie ukazał 
się na scenie w tunice, bez pudru, z 
gołemi ramionami i łydkami. Partner­
ka jego, panna Contat, k tóra później 
dała również głowę pod gilotynę, ska­
mieniała na ten „straszliw y widok", 
lecz publiczność szalonymi oklaskami 
przyjęła tę  innowacyę i zmusiła nieja­
ko aktorów komody i francuskiej do 
naśladowania Taimy. Młody ten  aktor 
szybko stał się bożyszczem publiczno­
ści. W Chóniera „Karolu IX .“ grał 
Talma z olbrzymim sukcesem tytuło­
wą rolę, ściągając co wieczora tłumy 
do teatru. Na żyozeuie Luaw lka XVI., 
który wówczas jeszcze nie ze wszyst- 
kiem pozbawiony był wpływu, zabro­
niono dalszyoh przedstawień tej sztu­
ki. Lecz podczas uroczystośoi zbrata­
nia się, święconej w rocznicę zburze­
nia Baatylii, publiczność natarczywie 
ję ła  się domagać przedstawienia „Ka­
rola IX." Reżyser, nieohcąo wspomi­
nać o zakazie królewskim, usiłował

W dniach najbliższych, term in jeszcze 
nieokreślony, zwidzą w ystawę: włościanie 
z Pomorzan w liczbie 20, tudzież 24  dzieci 
szkolnych z Krasnego pod przewodnictwem 
nauczyciela.

W iercenie kanadyjskie doszło już do 268 
metrów. Ciągle opoka. W  205 metrze oka­
zała się żyłka wodna, k tórą dano do roz­
bioru chemikowi miejskiemu.

C z e s i ,  grupujący się około krakowskiej 
„Czeskiej besedy" przybyw ają w niedzielę 
rano do Lwowa.

Zadania powieści polskiej. Z asłu ­
żony autor „Rycerza chrześcijańskiego" T. 
T. Je ż , powitany został wczorąj na katedrze 
prelegenta w hali muzycznej hucznemi okla­
skami. Czcigodny pułkownik zagaił swój 
wykład przeproszeniem, że w czasie tak go­
rączkowej akcyi występuje z odczytem o 
rzeczy tak spokojnej i beznamiętnej, jaką 
jest powieść. Celem umotywowania swej o- 
pinii o zadaniach powieści rzuca Jeż  śmia- 
łem i i jędrnem i rysam i pogląd na istotę 
powieści, jako w ytw oru literatury  nadobnej. 
Geneza powieści, a raczej pierwiastkowej 
opowieści sięga bardzo dawnych, zamierz­
chłych czasów, kiedy przodkowie nasi po­
czuli potrzebę tłómaczenia uczuć i myśli 
swoich. Prelegent snuje swe refleksje od epo­
ki przedjaskiniowej, znajdującej swój wyraz 
i charakter w zcjęciach pierwiastkowych i 
twardej walce z naturą. Epopeja indyjska 
i Zenda W esta poprzedzają religię i rozwój 
cywilizacyjny ludzkości. Początek, geneza 
powieści przypada na chwilę św itania my­
śli ludzkiej. P ow iiść będąca syntezą walk 
lubuje się też w przeciwnościach, przeszko­
dach, walkach. Dowodem Ariost z „Orlandu 
szalonego" i bohater „Jerozolimy wyzwolo­
nej" Tassa. Definiują i słusznie powieść, 
jako zwierciadło życia.

Ciekawemi bardzo i ważnemi byłyby do 
zbadania koleje, jakie przechodziła powieść, 
co od siebie dała społeczeństwu i co odeń 
w zięła w posiadanie. Z fantastycznej legen­
dy przeobrażenia się w sentymentalną, ckli­
wą, romantyczną, następnie zaś sta ła  się 
realistyczną W czasach rycerskich powieść 
ogniskowała się jedynie i wyłącznie na 
wielkich zamkach książęcych, poczem z 
rozwojem dworactwa zjawiają się romanse 
sielankowe, którem i się zachwycano, a n a ­
wet je  naśladowano u nas. Nowa, lepsza 
era zaśw itała dla powieści wysoce rom an­
tycznej. Prelegent zdaje sobie dokładną spra­
wę z różnic zasadniczych między klasycyz­
mem a romantyzmem, nie rozumie jednak 
przedziału między wczorajszym rom antyz­
mem a dzisiejszym realizmem. Od czasów 
autora Madame Bovary i Balzaka, powieść 
nabiera większego znaczenia. Widzimy już 
psychologiczną analizę, obraz i intrygę na 
warunkach życiowych opartą.

Sz. prelegent czyni przegląd nauk w o- 
gó'e i stosunku umiejętności oraz jej ł ą ­
czność z literaturą. Gdzież w tym wielkim 
i potężnym łańcuchu miejsce odpowiednie 
dla powieści? Zdaniem Jeża leży ono po- 
ś odku. Sztuka i nauka wyrzekają się po­
wieści, zapominając, że z n !ch czerpie ona 
dla siebie m ateryał podatny do tworzenia. 
Rzeczywiście powieść stała się dziś źwier- 
ciadłem, w którern się przejrzeć duKładnie 
ze wszystkich stron możemy. Wpływ jej był 
już zdaw na silny, dość wspomnieć „Don 
Kiszota" i „Chatę wuja Tom a", która przy­
czyniła się do wyzwolenia murzynów. Do 
powieści mają niektórzy p retensje  wielkie, 
czynią jej zarzut tendencyjności. Zdaniem T. 
T. Jeża powieść bez tendencji, bez zabar 
wienia zeszłaby do stanowiska ćwiczeń sty­
lowych. Rzeozy drobne, nowelki mogą mieć 
swoją przelotną wartość, ale gdzie jest ja ­
kiekolwiek wnioskowanie tam już tendencja 
być musi.

Na żwierciadło ludzie często gniewają 
się, gdy zbyt p las ty c zn ie  uw ydatnia zm ar­
szczki — to samo dzieje się z powieścią, 
ale ta nie powinna sobie brać do serca 
uszczypliwych uwag.

Uznajemy wszyscy anormalność naszych 
narodowych stosunków. Mówią, że poćwiar­
towanym dusza ulatuje. U  nas inaczej. Duch 
wzmaga się i potęguje. Zadaniem też po­
wieści jest utrzym anie, konserwowanie na­
rodu przy życiu niepodległem. Rozpanoszył 
się w literaturze prąd tz. erotyczny. Jeż  nie 
rozumie miłości kochanków strw ianej na 
piedestale ponad miłość ojczyzny. (Oklaski).

Narzucać tematn pisarzom nie wolno, o 
ile cenzura umyślnie tego nie nakazuje, wy­
konanie zaś rzeczy stanowi o sile indywi­
dualnej twórczości. Zadania polskiej powie­
ści dadzą się sprowadzić do postulatu p ie­
lęgnowania polskiej duszy. Powieść, nie wle­
wająca otuchy a siejąca gorycz —  żleby 
spełniała n nas sw ą misyę. Jej hasłem  winno 
być gromadzenie dokumentów życiowych, zgo-

wytłómaozyć publiozności niemożność 
wystawienia tej aztnki z powoda sła­
bości kilku osób, biorąoyon udział w 
jej wykonaniu. W tej chwili jednak 
wystąpił przed kinkiety Talma w ko- 
stynm ie Karola IX. i zaprzeczył pra­
wdziwości słów swego kolegi. Sztuką 
odegrano na żądanie publiczności, lecz 
Talma otrzym ał dymisyę z domu Mo­
liera. W ypędzony nie wiele sobie z te­
go robił, lecz mając za sobą publi­
czność założył przy  ulicy Richelieuego 
„teatr wolności i równośpi", gdzie z 
powodzeniem wystawiał utwory Chór- 
niera, Arnaulta, Legouyego i innyoh 
współczesnych autorów dramatyoznyoh. 
Korzystając z zniesienia przywileju te ­
atralnego, powstawały nowe teatra  gdy­
by grzyby po deszozu, rywałizująo 
między sobą wystawianiem sztuk, od­
powiadających wymogom publiozności.

Autorowie tych dzieł powierzchow­
nych zresztą i pozbawionych głębszej 
wartości, sadzili się przedewszystkiem 
na efektowne tytuły. „Jeden dzień 
w Watykanie", „Ofiara klasztoru", „ Pa­
pieżyoa Joanna", „Upadek despotyzmu", 
„Ludy i królowie", „Prawdziwi Sans- 
oulooi", „Sąd ostateozny królów", „Emi­
grantka i Jakobin", „Śmierć Marata" 
— oto tytuły sztuk zdradzająoe aż 
nadto dobitnie ioh tendenoye. Że je­
dnak dzieł Uorneilla i Raoina nie mo­
żna było od razu usunąć z repertoaru, 
przeto „ zastosowywano * te utwory do 
okolioznośoi. Wszystkie tytuły osób,

dnych z prawdą, ku budzeniu ducha sam o­
dzielności, samopomocy i energii życiowej.

Z kasyna miejskiego, Wczoraj od­
była się w wielkiej sali kasyna uczta na 
cześć gospodarza kasynowego, p. W ł o d z i ­
m i e r z a  B u y n o w s k i e g o ,  jako w dzień 
jego imienin. Uczestników, którzy zasiedli 
do stołu w podkowę ustawionego, spotkała 
miła niespodzianka. P iękna już sama przez 
się, i w zeszłym roku przez p. Buynowskie­
go jeszcze upiększona sala, otrzym ała nowe, 
ale tern gustowniejsze ozdoby malaturowe, 
które sprawią, że na bale i wieczory dra- 
pować jej wcale nie będzie potrzeba —  co 
znowu p. Buynowskiemu przypisać należy. 
U wstępu adw. dr. Srokowski powitał sole­
nizanta gorącemi dziękami za jego niezmor­
dowane a świetne prace około kasyna, i zło­
żył mu od wszystkich zebranych życzenia. 
Uczta była skromna, ale tern gorętsze, ser­
deczniejsze mowy, w  których zasługi sole­
nizanta podnoszono. Przemówił między in ­
nymi ks. kan. M azurak, a p. Platon Koste­
cki odczytał wiersz na cześć p. Buynow­
skiego, podnosząc oraz prace jego około wy­
stawy. Podczas biesiady przygrywała dziar­
sko kapela 30 pułku.

Pogrzeb śp. Kasyldy Kulikowskiej od- 
b " ł się wczoraj rano przy bardzo lipznym 
udziale miejscowej i zan ejscowej publiczno­
ści, czasowo we Lwowie bawiącej. Kouduat 
poprzedzała kapela m iejska „H arm onia", za 
którą postępowało duchowieństwo. N ą t r u ­
mnie słożono piękne wieńce, przeplatane bi­
letam i na „Szkołę ludową", mianowicie: „Od 
dyrekcyi wystawy", „Od kongresu padago- 
gów “ , Warszawiaków, koleżanek i lwo- 
wianek.

Za trum ną szli: dyr. Marchwicki, wielu 
profesorów uniw ersytetu i szkół średnich, 
deputacya nauczycielek 1 wowskich, oraz gro­
no miejscowych literatów  i dziennikarzy.

Od bram  omentarza ponieśli trum nę na 
swych barkach nąjbliżsi znajomi tm arłej. 
N ad świeżo usypaną mogiłą zaonej kobiety,
0 której pamięć zawsze żyć będzie w se r­
cach niezliczonej masy biednyob dzieci i o- 
puszczonych niewiast, przemówili w serde­
cznych s ło w ach : pułkownik Miłkowski i 
poseł Lewakowski podnosząc rzadkie przy­
mioty duszy i wielkie społeczno-wychowaw­
cze zasługi śp. Kulikowskiej. Cześć jej p a ­
mięci !

Zapiski policyjne. P. Terlikowski, 
urzędnik kolejowy doniósł dyrekcyi policyi, 
że nocy wczorajszej nieznany spraw ca wy­
niósł z sieni jego domu duży kufer do 
ogrodu i tam  odbiwszy zamek, sk rad ł z te ­
goż palto i kilka garnitnrów  wartości 
50 złr.

Wczoraj w nocy został Jan  W ołoszecki, 
wyrobnik, pobity w szynku Engelkreisa przy 
ulicy Krakowskiej przez kelnera Albrechta
1 odniósł ciężkie uszkodzenia.

O rgana policyjne aresztowały W ojcie­
cha Knlisowskiego za pobicie handełesa 
Chaima Vorgla.

Jesienne wyścigi konne we Lwowie 
odbędą się w dniach 14. i 16. września. 
Propozycje już ogłoszone zostały, a miano­
wicie w pierwszym dniu odbędzie się sześć 
b iegów : bieg I  o nagrodę ofiarowaną przez 
h r. Maryę Potocką, meta 1600 m., miano­
wać do 20. sie rp n ia ; bieg I I  o nagrodę 
chorostkowską 2000 koron dla 2 latków, 
meta 900 m., mianować do 10 lierpnia; 
bieg I I I  sprzedażny o nagrodę towarzystwa 
5000 koron, meta 2400 m. mianować do 
10. sie rp n ia ; bieg IV  z płotami o nagrodę 
towarzystwa 1200 koron, m eta 2400 m. 
mianować do 20. s ie rp n ia ; bieg V oficerski 
ijś liw sk i o nagrodę austr. Jookey Clubn 

2000 koron, i bieg VI steple-chase, do k tó ­
rego propozycje później zostaną ogłoszone.

W  drugim dniu odbędzie się również 
sześć biegów : bieg I  o nagrodę antonińską 
2000 koron, meta 3000 m., mianować do 
20 sie rpn ia; bieg I I  Connt Alfred Potocki 
Memoriał Stakes o nagrodę towarzystwa 
3000 koron dla 2 -latków, meta 1200 me­
trów, mianować do 10 sierpn ia; bieg I I I  
sprzedaży ogierów o nagrodę m inist. ro ln i­
ctwa 2600  koron, meta 3200 metrów, m ia­
nować do 10 sierpn ia; bieg IV  o nagrodę 
towarzystwa 10.000 koron, meta 3200 m., 
mianować do 1 s ie rp n ia ; bieg V  myśliwski 
o nagrodę towarzystwa 1200 koron, meta 
4000 m., mianować do 20 s ie rp n ia ; bieg 
VI pocieszenia o nagrodę 2000 koron, ofia­
rowanych przez hr. Helenę Mierową dl* 
koni pobitych, mianować na placu.

O zawalenie się kam ienicy. Z K ra­
kowa piszą o dalszym przebiegu tej senza- 
oyjnej rozpraw y: Przesłuchiwany obwiniony 
Zabłocki, podmajstrzy m urarski b ronił się, 
iż budowę tej kamienicy wykonywał w edług 
nabytego doświadczenia fachowego i planów 
nie potrzebował. Obwiniony Stefan E rtel o- 
oświadczył, i i  kierownictwo fachowe objął,

występujących w tragedyi, kreślono bez 
miłosierdzia, każąo natomiast wyko- 
nawoom bez względu na sens i rytm, 
nżywaó na scenie przydomków: oby­
watelu! obywatelko! Zarówno jednak 
obywatel Brutus, jak obywatelka Fe- 
dra mogli się ukazać na soenie jedynie 
z olbrzymią trójkolorową kokardą. Nie 
zawsze jednak kokarda była dostateoz- 
nym talizmanem dla słng Melpomeny. 
Pamiętnym w kronikaoh komedyi fran­
cuskiej jest fakt uwięzienia wszystkioh 
ozłonków tej sceny w więzieniu „La 
Foroe" z powodu, iż w granym przez 
nioh dramaoie p. t. „Pamela", wystąpił 
na soenie lord z odznaką orderu pod­
wiązki. Zbrodniarz uszedł bezkarnie 
jedynie dla sympatyi, jaką cieszył się 
wśród pnblioznośoi. Jeśli jednak akto- 
rowie dla ocalenia skóry „robili" pa- 
tryotów, to wśród autorów znalazł się 
już podczas uwięzienia króla śmiałek, 
który otwaroie wystąpił przeoiw anar- 
ohii i przeoiw terrorystom. Był nim 
Laya, antor „Przyjaoiela praw", który 
zaskarżony w konwencie świetnie wy­
powiedzianą obroną ooalił nietylko swą 
głowę, leoz uzyskał pozwolenie na dal­
sze przedstawienia sztuki, która po 
przedstawieniu usunięto ze sceny. Laya 
nie znalazł naśladowoów. Łatwiej po­
chlebiać tłumom, niż wypowiedzieć im 
w oczy prawdę.

"W leoie 1794 r. doszło wreszoie do 
tego, że lękano się wystawić sztukę, 
w której występował król, lub inna

gdy budowa doprowadsoną była już do II. 
piętra, a przyczyna nieszczęścia leży w złem 
położeniu fundamentów. Obwiniony Janecki, 
dyetaryusz techniczny m agistratu krakow ­
skiego oświadcza, iż nie m iał obowiązku 
kontrolowania budowli. Przystąpiono potem 
do słuchania świadków. Przesłuchani jako 
świadkowie robotnioy zeznają zgodnie, że ce­
g ła  była zła i  krucha, „żydowska" ja k  się 
wyrażali, a  wapno zawierało więcej piasku 
aniżeli części wapiennych. Następnie lekarz 
dr. Scheiter sk ładał zeznania co do pizy- 
czyny śmierci robotników zasypanych g ru ­
zami zawalonej kamienicy. Dyrektor k ra ­
kowskiego budownictwa miejskiego p. N ie­
działkowski. na wniosek obrony niezaprzy- 
sięiony, tłum aczył, że brak  s ił technicznych 
u trudaiał kontrolę budowli. Inspektor bndo- 
wniczy Wdowiszewski w ykazyw ał, że kon­
trola budowli jest możliwą przy system aty­
cznej pracy i odpoWiedniem podziale, a  da­
lej tłum acząc fachowo przyczyny katastrofy 
dodał, że p. E rtel obejmując kierownictwo 
budowy, powinien by ł takowe natychm iast 
zrozumieć i usunąć. Na tern przerwano roz­
prawę.

Z Zakopanego telegrafują: Trzech w ę ­
gierskich turystów , a  wraz z nimi przewo­
dnik, skutkiem przerw ania się łańcucha, u- 
padło w przepaść z Gerlachu.

Z  Żółkwi otrzymujemy następujące p i­
smo z prośbą o um ieszczenie: Komitet, u-
rządz&jąoy wysyłkę dzieci i rolnych powia­
tu  żółkiewskiego na wystawę krajową, uwa­
ża sobie za miły obowiązek, złożyć nąjser- 
deczniejsze podziękowanie wszystkim tym, 
którzy w jakikolwiek sposób do urzeczywi­
stnienia tej wysyłki się przyczynili.

Schwytanie mordercy. Ja k  w iado­
mo, w dniu 5 bm. zamordowano chłopaka, 
jadącego z Żuraw nik na pocztę do Kurowic 
po listy. Otóż morderca na zrabowanym 
koniu był widziany przez włościan k ilk a ­
krotnie, a nawet był w Soło wy u swej żo­
ny. Ostatecznie w dniu 12 bm. zjawił się 
w Bałuczynie pod G linianam i, ale bez ko­
nia. Zbliżywszy się do pracujących w polu 
włościan, wypytywał ich, czy taka zbrodnia 
zaszła i ja k a  kara spotka mordercę Odpo­
wiedziano mu —  że sznbienica. W śród tego 
kilku z tych włościan poznało, że to on 
właśnie ten Chmielewski ze Sołowy jest 
niezawodnie m ordercą, skutkiem czego zwią­
zano i odstawiono go do sądn w G linia­
nach.

Glmnazynm niem ieckie w Cieszy­
nie liczyło w ostatnim  roku szkolnym 329 
uczniów, ż tych było 112 P o l a k ó w ,  183 
Niemców, 8 2 Czechów i 2 Madiarów. W e­
d ług  wyznania było 221 katolików, 60 e- 
wangielików, 47 żydów i 1 szyzmatyk. N ie­
miecka szkoła realna w Cieszynie liczyła w 
tym  samym czasie 263 uczniów, z tych 103 
P o l a k ó w ,  147 Niemców, 11 Czechów, 1 
S ł iwaka i 1 K roaia. W edług wyznania by­
ło 168 katolików, 54 ewangielików, 40 ży­
dów i 1 8zyzmatyL . W dwóoh zatem szko­
łach  średnich uczyło się 215 Polaków. Ta 
liczba uczniów je s t chyba najzupełniej wy­
starczającą, aby już raz otworzono na S alą- 
sku polską szkołę średnią.

t t e r m a n l z a c y a .  Wedle Bromb. Tagebl. 
przechrzczono w obwodzie rejencyi kw idzyń­
skiej nazwy wsi Górzno, Bnczkowo, Borek 
i  D ługim ost n a  Bergen, Bnchenberg, He- 
nichau i Langebriicke —  Wszystko te w e­
dle „nowego kursu", który od starego tem 
■ię ohyba różni, że liczniej jeszoz „chrztów" 
dopełnia.

Paderewi :1 nabył majątek Rozprza w 
Królestwie Polskiem za cenę 5 8 .2 0 0  rubli.

Teatr.
Bepertoar teatrany. Dziś we czwar­

tek w teatrze hr. Skarbka „Hugenooi" 
opera w 4 aktach M ayerbeera. Gościnny 
występ pani Jadw igi Camilowej, śpiewaczki 
nadwornej królew8k:ej opery w Dreźnie, pp. 
Szlafenberga, Górskiego i Kowalskiego. We 
czwartek na placu wystawy „Damy i h u ­
zary" komedya w 3 aktaeh Aleksandra h r. 
F redry , ojca. W piątek w teatrze h r. S k arb ­
ka „G orąca krew" krotoohwila ze śpiewami 
i tańcam i w 5 aktach L. Krenn a i L in- 
dau’a. O statni gościnny występ p. Adolfiny 
Zimajer. W poniedziałek daną będzie w te ­
atra  hr. Skarbka po raz pierwszy słynna 
brotochwila „C iotka Karola" Tomasza B ran- 
dona, w tłum aozeniu M. Saohorowskiego.

Z  & n i & _
W umiarkowanej naszej strefie po 

kilkumiesięcznym deszczu zaczyna być 
trochę za ciepło.

Si vis pacem para belhtm, p om yśla-

jaka znakomitsza osoba, w o . tocz­
nym razie aktor lab aktorka mająo do 
wypowiedzenia frazes, który mógłby 
obudzić niezadowolenie w amfiteatrze, 
usprawiedliwiali się poprzednio ze 
aoeny, iż bynajmniej nie podzielają za­
patrywań, jakie im a roli wygłaszać 
wypada.

Wyrazem znikoampaidL Bztuki dra­
mat} snej owej dofó był nader popu­
larny wówczas utwór pt.: „Republika­
nin jako małżonek". Treść sztuki przed­
stawia się jak następuje; Żarliwy „pa- 
tryota" odkrywa, iż żona jego ł y i r. 
przekonania arystokratyczne. Jaho pra­
wy obywatel denunoyuje przeto pan 
mąż wobeo władzy swą połowicę. Ko­
niec wiadomy: — gilotyż(§. A jednak 
utwór ten oklaskiwano praez wiele wie- 
ozorów z rzędu...

Jakże dziwnem przeto wydać się 
mnsiało każdemu, obeznanemu ookol - 
wiek z dobą rządów terrorystycznych 
we Franoyi przed sta laty, powiedze­
nie deputowanego Clemenoeau, który 
w styozniu 1892 r. podozas rozprawy 
nad zakazem przedstawień „Tnerai- 
dora" wyraził w Izbie zdanie, że sztu­
ka Wihtoryna Sardon zbrudzila niepo­
kalaną ozystośó rewoluoyi...

(D n.)
8. P.
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łem sobie i wziąws/.y parasol ruszyłem 
na wystawę.

Cały plac wystawowy roił się synami 
Eskulapa, a liczne odznaki z godłem wę­
ża dawały mi otuchę, że nawet w razie 
jakiejś nieprzewidzianej niedyspozycji, 
zaszwaukowane zdrowie w tej chwili 
zreperowaue zsotauie.

Powiadają stare kroniki, że przed 
wiekami jedyną chorobą była starosc, 
a jedynym lekarzem śmierć. Dziś 
z postępem czasu i cywilizacji cza­
sy się zmieniły, jest cała niez czona 
falanga lekarzy specyalistów, więc i dla 
każdej speeyalności wynaleziono choro­
bę. Bez chorób i dolegliwości nie można 
by było wiedzieć dokładnie, co jest zdro­
wie, a kto raz poznał już tę różnicę u- 
mie zdrowie ocenić i uszanować.

A więc ałl righł szanujmy zdrowie i 
jego patronów, lekarzy, tępicieli wszel­
kich choler, tyfusów, gorączek i tym 
podobnych i innych zdrowiu szkodliwych 
nieprzyjemnych h i s  t o r y j .

Vivant zatem lekarze, niech prospe­
ruje kongres lekarski, a owoce jego niech 
otoczą ich sławą, a nam wyjdą na po­
żytek. R. T.

G r ł o s y  p u b l i c z n o ś c i .

(R ubryka p łatna  po 50 ct. za wiersz drobnym  
drukiem )

Już wyszedł z druku wyczerpujący 
cennik Alojzego Hubnera, który może 
każdy nabyć w handlu Rynek 38 bez 
płatnie.

Dr. Wincenty Bałata
Dr. ALEKSANDER V0GEL

otworzyli
k a n c e la r y ę  a d w o k a ck ą

we Lwowie ul. Kopernika 7.

Lot sztuczny.
n a p i s a ł  R o m a n  G o s t k o w s k i .

II.
Balon pozbawiony stern, je s t w po­

wietrzu niejako tem, czem łódź bez 
wioseł na morzu, je s t igraszką wiatru.

Chcąc w powietrzu żeglować, trze­
ba mieó zpósób nadania balonowi kie­
runku podług woli, a konieczność ste­
rowania poznali ju ż  bracia Montgol- 
fier, którzy próbowali zbudować odpo­
wiednie przyrządy.

Aby na sprawę sterowania mieć 
jasny pogląd zważyć wypaaa co na­
stępuje:

Jeżeli do szklanki wody, naleję 
łyżkę oliwy, to oliwa pomimo zamię- 
szania wyjdzie n a  wierzch, bo jes t 
lżejszą od wody. Centymetr sześcien­
ny oliwy waży bowiem tylko */» gra- 
“ •» podczas gdy taż sama objętość 
wody w aiy  cały gram. Gdybym ban­
kę mydlaną napełnił oliwą i zanurzył 
ją  w wodzie, to wzniosłaby się w tej 
uieczy w góre, bo woda, która bańka 
wypiera spadając Jako ciało cięższe do 
miejsoa mzszego, wyciska lżejszą od 
siebie bańkę w gorę. — Podobnie ma 
się rzecz z balonem. Jeżeli balon na­
pełnię powietrzem egrzanem  do 100 
stopni, to metr sześcienny takiego po­
wietrza waży kilogram, podozas gdy 
taż sama objętość powietrza otaozają- 
cego balon, węży */> kg. Balon waży 
więc tylko %  tyle, co powietrze prze­
zeń wyparte. Ponieważ metr sześcien­
ny takiego powietrza waży ja k  wspo­
mniano «/3 kg., powietrza ogrzanego 
zas tylko 1 kg., więc balon wzniesie 
się Z siłą *13  —  i j a —  I j t kg., to zna­
czy, że jeden m* balonu napełnionego 
ogrzanem powietrzem (Montgolfier’a) 
wniesie w górę ciężar ‘/s kg. Rzecz 
się na korzyść zmieni, gdy zamiast o- 
grzanego powietrza użyję do napeł­
niania balonu gazu świetlnego. Metr 
sześ. takiego gazu waży bowiem już 
nie kilogram, ale tylko » / a  kg., sku­
tkiem ozego siła wzlotu wyniesie 

V* =  */» kg., czyli inne mi sło-
j T ’ • - dy m * objętości balonu
dźwignie ciężar wynoszący J/q kg. Do 
dźwignięoia ciężaru 1-go kg. potrzeba 
przeto balonu którego objętość wynosi 
/*. . '* m , rozumie się tylko w

takim razie, jeżeli m aterya z którei 
balon wyrobiono, nie posi’ada żaHnej  
wag). Ponieważ jednak m aterya balonu 
posiada wagę, więo w praktyce potrze­
ba do dżwignienia ciężaru jednego ki­
lograma nie l 1/* ale m * objętości. 
Jeżeli balon ma wzmesó ze sobą czło­
wieka, ważącego 70 kg. — to objętość 
jego wynosić musi 5 X  <0 == 350 m., 
w którym  to razie promień balonu 
wynosi 4.36 metrów. Gdyby powietrze, 
w którem się balon wznosi, było wszę­
dzie jednakowo gęste, natenczas balon 
wzbijałky się tak długo, dopóki by 
nie doszedł do najwyższej warstwy 
powietrza. Ponieważ jednak powietrze 
w miarę zwiększania się wysokości, 
staje się coraz rzadszem (iżejszem) 
więo powietrze przez balon wyparte, 
będzie tem mniej ważyć im balon wy­
żej wyjdzie, aż przyjdzie wreszcie 
chwila, w której powietrze wyparte 
waży tyle qq w ypierający je balon. 
y f  oh wili te j , musi balon zawisnąć w 
powietrzu.

O h ^ w n n ie ż ó  gję wyżej, trzeba
sprawi i y  powietrze wyparte przez
balon wazy o Więcej jak on, co usku­
tecznić można, zwiększając objętość 
balonu, nie ztnieniająo jego ciężaru. 
W  takim razie bowiem Jbfętośó* wy­
partego powietrza a,ę zwiększy, a za­
tem i 0ię ar jego będzie większym, 
podczas gdy C1ężar balonu pozostanie 
niezmiennym. Różnica między cięża­
rem wypartego po w ie trza^  ciężarem 
balonu, tj. siła wzlotu będzie przeto
Więks2%. Ale jakżeż zwiększyć objętość

balonu, bez zwiększenia jego ciężar*? 
Oto pytanie, na które odpowiedzieć na­
leży. Inżynier B on  v e t  zamierzał w r. 
1872 rozwiązać tę kwestyę za pomocą 
ogrzewania balonu. W tym celu wło­
żył do wnętrza balonu przyrząd, dają- 
cy się ogrzewać za pomocą prądu 
elektrycznego. W ytworzone ciepło roz­
grzewało gaz, a ten rozpierając balon, 
zwiększał jego objętość. Cel zdawał się 
być osiągniętym.

Doświadczenie pouczyło jednak, że 
do uzyskania ciepła, potrzebnego do 
sprawienia wzlotn balonu, który dźwi­
gnąć może ciężar jednego człowieka, a 
więc balonu o promieniu 4.36 m. na­
leży spalić w piecu co godzinę 142 kg. 
węgla, ażeby przy pomocy elektry­
czności sprawić tyle ciepła ile potrzeba 
do nadania balonowi szybkości 6. ni. 
na sekundę, W ęgiel sam ważyłby wiec 
już dwa razy tyle co człowiek, skut­
kiem czego balon o promieniu 436 m. 
nie byłby w stanie wznieść się z no­
wym swym ciężarem w górę. Pomysł 
pana Bouvet nie prowadzi więo do celu.

K orsykanin C a p e z z a  powziął w 
r. 1880 inną myśl. Mniemał on, że je ­
żeli objętości balonu sposobem fizy­
kalnym powiększyć nie podobna, da 
się to może uskutecznić sposobem me­
chanicznym. W tym celu wyrobił ba­
lon z możliwie najcieńszej blachy na­
dając mu kształt dwóch, podstawami 
ku sobie zwróconych stożków. Stożki 
jednak nie przystaw ały podstawami do 
siebie — wsunął on bowiem między 
nie skórzany mieszek, dający się w y­
dłużać i skurczać na kształt harm oni­
ki. (C- d. n.)

Ostatnie wiaćUsłOścL
Cesarz zatwierdził powziętą prz»z 

galicyjski sejm krajowy, ua posiedzeniu 
z 12. lutego 1894 uchwałę, według któ­
rej : „z powodu wyjednać się mającego 
rozszerzenia dotychczasowych koneesyj 
krajowych składów publicznych, połączo­
nych z wolnym składem dla zboża i 
spirytusu we Lwowie i w Krakowie, ua 
dział towarowy w ogóle, z wyłączeniem 
olejów mineialnych, sejm w imieniu kra­
ju przyjmuje zobowiązanie wynikające z 
odnośnych ustaw, a w szczególności gwa- 
rancyę, tak wobec stron, składających 
towary, jak wobec administraeyi pań­
stwa i skarbu państwowego.14

Z powodu notatki kronikarskiej , za­
mieszczonej w łamach Qazety z d. 19. 
bm. a dotyczącej enuncyacyi p. Edwar­
da Jelinka, wypowiedzianej w gronie na­
szej redakcji, uzuały za stosowne wy­
stąpić Narodni L isty  z szeregiem oska­
r ż e ń  przeciw naszemu szanownemu przy­
jacielowi. Obwiniają go o brak legity­
macji do przemawiania w imieniu naro­
du czeskiego, twierdzą, że zawsze po­
czciwie i bez ogródek sądziły wystawę, 
wreszcie zastrzegają się przeciw podej­
rzeniu, jakoby agitowano w Czechach 
przeciw wycieczce do Lwowa. Rozumie­
my do pewnego stopnia, iż organ mło- 
doczeski pragnie salwować niefortunny 
wybryk swego korespondenta. Sądzimy 
jednak, że co do tej nieszczęśliwej enun- 
eyacyi dwóch zdań być nie może, oraz, 
że p. Jelinek bardzo odpowiednio wy­
stąpił z twierdzeniem, iż artykuł p. Ryby 
nie jest wyrazem zapatrywań całego stron­
nictwa. Chcemy również wierzyć, że 
wszelkie sądy Narodnich Listów o lwow­
skiej wystawie dyktowane były poczciwą 
a szczerą myślą. A wręcz już nie może­
my przypuścić, by znalazło się w Cze­
chach jakiekolwiek stronnictwo, któreby 
w odpowudzi na naszą wycieczkę nad 
Wełtawę, zechciało agitować przeciw od­
wiedzeniu wystawy lwowskiej.

Koln. Ztg. zapewnia, że z powodu 
niesłychanego złamania kontraktu  przez 
rząd grecki wobec wierzycieli niemie­
ckich, miano (kto?) zaproponować, aby 
Niemcy, meoglądejąo się na inne, ró ­
wnież w obywatelach swoich pokrzyw­
dzone państwa, samoistnie postąpiły i 
dla zabezpieczenia praw obywateli n ie­
mieckich, część terytoryum  greckiego 
zajęły. W wykonaniu inożnaby w pra­
wdzie napotkać przeszkody polityczne, 
wszelako na pewne przypuszczać mo­
żna, że Grecya ustąpi, skoro determi 
nftoyę Niemiec obaczy.

Jak  z Paryża donoszą, został p ro ­
ces Caseria w Lugdunie do 2. sierpnia 
odroczony, aby wedle nowej, gotują­
cej się ustawy prasa nie mogła po­
dawać anarchistycznych wywodów ob- 
żałowanego.

P o l d. 21. b. m. donoszą z Baka 
reszto, że nareszcie udało się schwytać 
indywiduum, które bułgarskiego mini­
stra  Belczewa zamordowało. Pewien 
mieszkaniec powiatu tulczanekiego Bo

ntsterstwa ^ p ra w  t  bl’J/ arskl f ' .
na ślad m o X Cy £ l i  W i o ™  ^j   ̂ y J®zeii za to wvna-
grodzony zostanie. Z Sofii zawiadomio­
no o tem rząd rumuński, zaozem pro­
kuratorowi tulczańskiemn polecono zba 
dać sprawę i w danym razie z a rząd z i
g c h w y t a m e  m o r d e r c y .

Boczewarow wskazał też niejakiego 
Toadera Iwana Arnauta, rodem z A l­
banii, który mieszkał w pewnej wsi 
powiatu tulczańskiego. Aresztowany 
przyznał się w zupełności. Je s t to czło­
wiek 22-letni, przyjemnej powierzcho­
wności ; był wraz z swoim, zbiegłym 
zapewne spólnikiem, sługą w konsula­
c h  serbskim w Sofii- Czy wymienił po­
budki swe go u c z y n k u  i kto go namó­
wił, jeszcze niewiadomo.

Z Taugeru donoszą:- Sułtan maro­
kański przybył d n i a  2 1 .  bm. na czele 
wojsk do Fezu, witany prze* ludność z 
wielką radością. Wszystkie szczepy pod­
dały się s u ł t a n o w i .  Ogółem lud zacho­
wuje się spokojnie*

T e l e g r r a o 2 C L 3 7 - .

Wiedeń d. 25. lipoa.
Zastępca nad prokuratora państwa 

Stanisław Przyłusbi otrzym ał ty tu ł i 
charakter radcy sądu krajowego.

Rzeczywistym nanczycielem państw, 
szkoły przemysłowej we Lwowie zamia­
nowany został budowniczy Tadeusz 
Mostowski, zaś rzeczywistym nauczy­
cielem państw, szkoły przemysłowej w 
Krakowie architekt W ładysław Ekielski.

Wiedeń d. 25. lipca.
Pol. Gorr. donosi o rokowaniach 

między francuską, włoską i angielską 
policyą w sprawie wspólnego postępy- 
wania przeciw anarchistom.

Budapeszt d. 25. lipca.
W ieczorne wydanie Nemeeta skre­

śla charakterystykę usposobienia austr. 
m inisterstw a spraw zewnętrznyoh w 
obec Bułgaryi i mówi, że dymisya 
Stambulowa wcale nie sprawiła dobre­
go wrażenia.

Budapeszt d. 25 lipoa.
Minister spraw wewnętrznych Hie- 

ronymi objeżdżał dalej Siedmiogród i 
był w Tordzie, Karlsburgu i Dewie. 
W ęgierska i saska ludność przyjm owa­
ła go wszędzie gorąco, natom iast Rn- 
muni wedle powziętego z góry planu, 
usuwali się od wszelkiego udziału w 
przyjęciu.

P ary ż  d. 25. lipca.
Także wszystkie poprawki wniesio­

ne na wczorajszem przedpołudniowem 
posiedzeniu Izby posłów, odrzucone zo­
stały. Rozprawa nad poprawką Semba- 
ta, wedle której skazanemu wolnoby 
było wybierać między delegacyą a ban- 
nicyą, sprowadziła ciekawe zajście.

S e m b a t  powiedział bowiem: Mi­
nister sprawiedliwości snąć u prezy­
denta republiki zasięgnął instrukcyi 
co do treści i tonu swoich odpowiedzi 
(hałas). P r e z y d e n t  Izby: Proszę 
osoby prezydenta republiki nie mię- 
szaó do dyskusyi (oklaski w centrum ; 
protesta ze skrajnej lewicy).

M i l l e r a u d :  Który to artykuł re­
gulaminu zabrania tego ? Prezes trybu­
nału lugduńskiego we wczorajszej prze­
mowie swojej do sądu przysięgłych 
wspomniał także o nowym prezyden­
cie.

R i b o t : Źle to uczynił.
M i l l e r a u d :  A Izba nie miałażby 

tego samego prawa ? Tego jej przecie 
zabronić niepodobna. Izba ma zupełne 
prawo oceniać uczynki prezydenta re­
publiki. (Przeczenia z centrum, oklaski 
z lewicy).

Minister prezydent D u p u y :  Może­
cie panowie ministrów odpowiedzial­
nych pociągać do odpowiedzialności. 
Zresztą protestuję przeciw posądzaniu, 
jakoby się ministrowie czyjejkolwiek 
presyi poddawali. Mamy zupełną swo­
bodę działania.

M i n i s t e r  sprawiedliwości: Pan
Milleraud zrobił tu alluzyę do wspo­
mnianej w dziennikach przemowy, ja ­
ką prezes trybunału lugduńskiego miał 
do przysięgłych. Urzędnikom nie jest 
wzbronionem mówić o prezydencie re­
publiki. Jeżeli jednak mowa ta jest do­
brze oddaną w dziennikach, to prezes 
wolałby był jej zaniechać. (Zewsząd 
potakiwanie).

H u m b e r t :  Prezydent republiki
sam mówił w swoim mesażu o swojej 
odpowiedzialności. Dlaczegóż p r e z y d e n t  

Izby chce tego zabronić deputowanym ?
P r e z y d e n t :  Nie myślę pod ża­

dnym pozorem jałowych dyskusyj do­
puszczać.

S e m b a t :  Kiedy Casimir Perier
prezydentem republiki w ybrany został, 
gratulowała sobie większość przywró­
cenia swojej zasady władzy ; nie nale­
ży przeto robić alluzyj do konsekwen- 
cyj tej zasady.

i  opołudniu przystąpiono do rozpra­
wy nad artykułem 4. i szybko się z nią 
uwinięto. Artykuł ten nakłada na in­
dywidua, mocą tej ustawy skazane, 
karę celi odosobnionej bez połączonego 
z tym rodzajem więzienia skrócenia 
czasu kary. W szystkie odnośne popraw­
ki odrzucono i artykuł 325 głosami 
przeciw 131 przyjęto.

R  o u a n e t wnosi artykuł dodatko­
wy, wedle którego denuncyacya fał­
szywa albo niedowiedziona ma być 
karaną. Wniosek ten 328 głosami prze­
ciw 155 odrzucono.

Przystąpiono do artykułu 5. o zu­
pełnym lub częściowym zakazie spra­
wozdań dziennikarskich z procesów 
anarchistycznych.

D e n e o h a u  oświadoza: Kraj żąda, 
aby coś uczyniono przeoiw anarchii, 
ale nie przeciw prasie. I  cóż robió 
z zagranicznemi dziennikami, któreby 
sprawozdania umieszczały i z temi do 
Franeyi przybywały?

M i n i s t e r  sprawiedliwości : Ponie­
waż przybywających do Franeyi dzien­
ników z takiemi sprawozdaniami ści­
gać nie można, będzie się sprzedają­
cych te dzienniki pociągać przed sąd.

L o o k r o y występuje przeoiw temu

artykułowi i pow iada: Rząd wcale się 
nie łudzi, iżby mógł sterroryzować ca­
łą prasę zagraniczną. P. Meline nie 
przeczuwał takiego rodzaju  systemu 
ochronnego. P rzytrzym anie dzienni­
ków na granicy praktykow ało się za 
czasów cesarstwa, i do takich środków, 
wzburzających wszystkich przyjaciół 
wolności, dzisiaj chcą powracać! Spra­
wozdania są duszą sądu; publiczność 
nieliczna, po większej części zaproszo­
na, jest właściwą rękojmią, k tóra w pu- 
blicznem postępowaniu leży. Szanujcie 
tę rękojmię wolności 1

D e n o i x  występuje przeciw prasie, 
chcącej wyzyskać przyw ileje swego 
przemysłu. (Z galeryi dziennikarskiej 
odzywa się głośne sykanie). P r e z y ­
d e n t  każe opróżnić tę gal ery ę.

H  u m b e r  t  wnosi zawieszenie po­
siedzenia, aby dziennikarze znowu wejść 
mogli.

P r e z y d e n t :  Izba niechaj osądzi, 
ozy ten wniosek odpowiada jej godno- 
śoi. Manifestacye z galeryj są zakaza­
ne, o czem dziennikarze dobrze wie­
dzą , i dlatego rygor mój jest słu­
sznym.

Następuje głosowanie; wniosek o 
przerwanie posiedzenia odrzucono.

P r e z y d e n t :  Teraz, kiedy się po­
wadze mego zarządzenia zadość stało, 
uważam za odpowiedne znowu dopu- 
śoió dziennikarzy. — Napróźno bronią 
mówcy swoich dalszych wniosków i 
poprawek; wszystkie zostają odrzucone 
i pierwszy ustęp artykułu 5. przyjęto 
323 głosami przeciw 167.

Dalszy ciąg dzisiaj.
P a ry ż  d. 25. lipca.

Rozeszła się tu wczoraj pogłoska, 
że znanego przywódcę anarchistów in ­
żyniera Pawła Reclus uwięziono. Po 
głoska ta okazała się jednak niepra­
wdziwą. Między uwięzionymi wozoraj 
anarchistami znajduje się także nihili- 
sta rosyjski Łazarew.

Haaga d. 26. lipca.
y? kołach dworskich krąży pogło­

ska że 14-letnia królowa Hollandyi 
Wilhelmina poślubi księcia Karola z 
Danii.

K openhaga d. 25. lipca.
Carewicz, następca tronu rosyjskie­

go p r z y b ę d z i e  tu 26 b m .  carskim  ja ­
chtem „Gwiazda polarna.

B ern (szwajc) d, 25 lipca.
Ustawa szwajcarska przeciw anar­

chistom weszła od wczoraj w życie. 
Wczoraj wydalono stąd trzech cudzo­
ziemskich anarchistów.

B elgrad d. 25. lipca.
Pogłoski, że Natalia d. 13. sierpnia 

tu przybędzie, aby przy boku syna 
braó udział w uroczystościach dnia na­
stępnego, są mylne. Rozpuszcza je o- 
pozycya, aby uspokojone już nieco u- 
mysły nanowo podburzyć. Tożsamo 
mylne są pogłoski o dym isyi gabinetu 
Nikołajewicza i ustanow ieniu gabinetu 
wojskowego, gdyż ta  garstka opry- 
szków, która się uwija po Serbii, nie 
jest tak niebezpieczną, iżby do zgnie- 
oenia jej trzeba było rządów wojsko­
wych.

Rzym  d. 25. iipca.
Dziennik urzędowy ogłosił już san- 

keyonowaną przez króla ustawę o re­
formach finansowych.

Jledyo laa  d. 25. lipoa.
Jak Corriere de la Sera donosi, zo­

stał w Falerm ie aresztowany 50-letui 
stryj Caseria, Paolo Caserio. W r. 1873 
skazany za morderstwo na 20 lat w ię­
zienia, i przed kilkoma miesiącami po 
odsiedzeniu na wolność puszczony, po­
padł podobno w koła anarchistyczne i 
ma być na wyspie Pantellaryi in te r­
nowany.

C hristian ia  d. 25. lipca.
Król odmówił swej sankoyi uchwa­

le stortingu, nakładającej kary na tych, 
którzy na wezwanie nie stawią się 
przed stortingiem , tudzież ustawie o 
podziale służby konsularnej.

L ondyn d. 25. lipca.
Times donosi z Lizbony: Angielski 

jlny konzul w Zanzibarze, zastępujący 
konzula portugalskiego, zawiadomił 
rząd portugalski, że w Kongo została 
zatkniętą chorągiew niemiecka. W ła­
dze portugalskie założyły protest i u- 
chwalono, aby chorągwie obu państw 
były wywieszone, dopóki nie nadejdą 
instrukeye. Zaledwo jednak rząd por­
tugalski nawiązał rokowania, nadeszła 
z Afryki (wschodniej) wiadomość, że 
pięć niemieckioh okrętów wojennych, 
bez poprzedniej awizacyi, zajęły Kion- 
ga. Rząd portugalski pragnie oddaó tę 
sprawę pod orzeczenie jakiego pośred­
nika albo sąd polubowny, na co jednak 
Niemcy nie przystają,

Londyn d. 25 lipoa.
Nadana wczoraj w Śhangaju depe­

sza „Biura Reutera44 donosi: Wedle 
wiadomości z Nangasaki (w Japonii) 
wojsko koreańskie w Sóul, podżegane 
przez rezydenta chińskiego, napadło na 
załogę japońską, zostało jednak  odparte. 
Następna depesza donosi o zatopieniu 
chińskiego okrętu przewozowego (z woj­
skiem) przez krążowieo japoński.

Londyn d. 25, lipca.
Pomiędzy angielskiem ministerstwem 

spraw zagranicznych a Pekingiem od­
bywa się żywa wym iana depesz.

Zdaje się, że Japonia koniecznie 
chce doprowadzić do wojny z C h i­
nami.

' . c z n y .

—  C h m ie l .  (Oryginalne sprawozdanie 
firmy F ia lla  i H eller, domu komisowego 
chmielu we Lwowie). Po uadm iernie sło­
tnym roku 1893 a następnie suchej i bez- 
śnieżnej zimie, cbm ielarnie w Galicyi b a r­
dzo ucierpiały i przyjąć można, że 1 0 %  
krzaków bądź wygniło, bądź wymarzło.

Pomimo tej klęski chmiel z w iosoą roz­
w ijał się bardzo obiecująco, szedł silnie i 
szybko po tykach aż z początkiem czerwca 
nastałe słoty i wstrzymały ten pomyślny roz­
wój, a trw ając przez dni czterdzieści spra­
wiły, że wogóle ucierpiał od nadmiernej 
wilgoci a w wielu niżej położonych m iej­
scach praw ie wymókł zupełnie.

Teraźniejszy stan plantacyi w Galicyi 
jest środkowy, gdyż są takie ogrody, które 
tylko połowę pełnego zbioru wskazują. Chmiel 
jest atoli wszędzie, dzięki teraźniejszem u 
stanowi powietrza, zdrowy. Czerń znikła 
i jeżeli jak ieś  elementarne wypadki nie za­
szkodzą to można i tego roku na pierwszo­
rzędnej jakości produkt liczyć.

Dotychczas sprzedano około 2500 cetna- 
rów w różnych cenach, gdyż płacono od 80 
aż do 100 zł. za 56 kila. Od sześciu tygo­
dni znajduje się interes w zupełnej stagna­
c ji, gdyż z jednej strony kupcy w tym ro­
ku niskich cen się spodziewają a producen­
ci z drugiej strony przypominając sobie po­
czątkowe wysokie ceny, chmielu teraz po 
niskich cenach sprzedać nie chcą.

Stan plantacyi zagranicznych nie jest 
równy, W Niemczech spodziewają się bar­
dzo dobrego urodzaju chmielu, Saaz spodziewa 
się %  pełuego zbioru, A uscha i Dauba ze­
szłorocznego obfitego plonu, Styrya połowy, 
Morawia, Węgry, i Siedmiogród %  pełnego 
zbioru. A nglia liczy na obfity plon, planta- 
cye tamtejsze atoli m ają z mnóstwem ro­
bactwa i pleśni do walczenia. Rosya i A- 
meryka donoszą o świetnym etanie ich plan 
taeyi.

— Północno - niem iecko - galicyjski- 
południowo-zacbodnio-rosyjski ruch graniczny. 
Z dniem 1. sierpnia wejdzie w życie nowa 
wyjątkowa taryfa dla zboża itp.

Wiadomości giełdowe
L w ów  dn ia  25. lipca. (Z  Iz b y  handlow ej). 

Akcye za sztukę: Kolej gal K arola Ludw ika 
200 zł. m. k. 216’— do 219*— . Kolej Lwow.- 
C zern.-Jasska po 200 zł. w. a. 28;i*— do 283*—. 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 410*00 da 
420 —. B anku kredyt, ga lic . po 200 zł. w. a. 
—*— do 215*— .

Listy z a s ta w n e  na 100 zł.*. B anku liipot. ga 
5°/0 los. w 40 lat. 101*10 do 101*80. 5%  z 10°/ 
prem . 109*80 do 110*50. 472°/0 los. w 50 lat. 
100*— do 100 70. B anku krajowego 472%  l° s* w 
51 lat. 100*20 do 100*90. B anku srajowego 4%  
los. w 57 la t. 97*20 do 97*90. Towarz. kredyt, gal. 
ziemsk. 4°/0 (I. emisya) 98*— do 98*70. 4 %  los. 
w 411/, lat. 97*80 do 98*50. 4%  los. w 56-lataeh 
96*10 do 97*40. 472%  los. w 52 lat. — *•— do

O bllg i za 100 zł.: Galie, funduszu propinacyj- 
nego 4%  96*60 do 97*30. Buków, funduszu pro- 
pinacyjnego 5 %  101*80 do 102*50. Kom. banku 
krajowego 5°/0 w. a. II. em. 102*30 do 103*00. 
Pożyczka krajow a 6*/o w* a * 105.00 do —*— . 
47a°/„ 100*00 do 100*70. 4%  z roku 1891 96*50 
do 97*20. 4°'0 po 200 koron =  100 zł. w. a. z 
roku 1893 96*50 do 97*20.

L osy  i Losy m iasta Krakowa 25’— do 27-—. 
Losy miasta Stanisławowa 44* do 46*— .

M onety . D ukat cesarski 5*85 do 5*95. Napo- 
leondor 9*85 do 9*95. P ó łim peryał 10*15 do00*00. 
Rubel rosyjski srebrny 1*32 — do 1*35 00. Rubel 
rosyjski papierowy 1*33*— do 1*34.40. 100 m arek 
niem ieckich 60*80 do 61*40.

W ie d eń  d. 25. lipca.
(Telegram  Oaz. Nar.)

Po zam knięciu g ie łd y  południow ej notowano 
K redyty 362*62, w ęgierski bank kredytow y 
449*50, anglobank 162*40, landerbank  250 90, ko­
leje państwowe 349*75, lom bardy 110*75, elbethal 
267*25, akcye tytoniowe 212*—, a lp iny  82*55, 
ren ta  majowa 98*50, węg. ren ta  złota 121 *,70 
węgierska ren ta  koronna 96*22, austr. ren ta  ko­
ronna 97*90, losy tu reck ie  68*30, unionbauk 
263*75 m arki -  *— , ruble —*—.

B erlin  d. 25. lipca, 
(T elegram  Gaz. Nar.)

W czoraj wieczorem notowano na giełdzie: 
kredyty 218*— (361*23), lom bardy 45*10 (110*01), 
w ęgierska ren ta  złota 99*40 (121*44), węg. ren ta  
koronna 219*25 (133*85). Cyfry podane w nawia- 
gie (—) oznaczają porównawczy kurs wiedeński 
tz. Wiener-Parit&t.

F r a n k f u r t  d. 25. lipca.
(T elegram  Gaz. N ar.)

W czorajsza g  e łda  w ieczorna: K redyty  292*75 
(364*43), _ lom bardy 92 87 (110*62), w eg. ren ta  
złota 99 55 (121*62), w ęgierska ren ta  koronowa 
93*10 (96 64).

Z rynków towarowych.
Sprawozdanie z targu lboiow eg! na Kleparzu.

K ra k ó w  25. lipca. 
Zniżka een nie do sięg ła  jeszcze ostatecznych 

granic, gdyż w edług spraw ozdań zagranicznych 
notow ania term inow e tak  samo, j k i ceny zboża 
gotowego codziennie s ę obniżają. W tych w arun­
kach ta rg  dzisiejszy odbył się oczywiście w uspo­
sobieniu bardzo  slabem , Pszeniea dalszego, nawet 
dość znacznego doznała spadku, a  żyto, J62" 1 
m niej się obniżyło, to dlatego tylko, że d la braku 
kupujących praw ie żadnego nie napotykało 
tu. Z tego samego względu ceny jęczmienia izy  
m ają się nom inalnie. Owies, pomimo, ze za g - 
n icą  trzym a się w cenie, tutaj bardzo s y

P ? Notowano pszenicę 7 * -  £ ^ 5 0  zit.

że; r 5° $  dr 5 75 J °  w ™ *  ^
6°306d3o° 6Z8Ó’ złr. R zepak nowy 9 * -  do 9-75 i  zł. 
wyka 0 -  do 0— , z ł ,  koniczyna czerwona -  
do -  z ł ,  b iała  -  do -  zł. wszystko za 100
kilogramów. ga]jejj-8ki d)a handlu i przem ysłu.

W iedeń  d. 25. lipca. (Giełda zbożowa). Dzi- 
siejszi dzień nie przyniósł znaczniejszych zm ian. 
Z z a g ra n ia  przyszły rów nież wiadomości o wiel­
kiej eiagnaeyi Cen* pszenicy spadły o drobnostkę, 
ceny zas żyta tylko, dlatego się u trzym ały , po­
nieważ przy obecnej niskiej cenie n ie ma żadnei 
podaży. Notowano: pszeniea na jesień 6*87, na 
wiosnę 7*22, żyto na  jesień 5*32, na wiosnę 5*70, 
•w iesna jesień 6*23, na  wiosnę 6*37, kukurudza 
na  sierpień 5*42.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 25. Iipca.

Hotel Zorża. H . Łaszczowa ze Stani­
sławowa, A, M azaraki z Neetorowiec, J .  hr. 
Michałowski z W itkowie, B. hr. Stecki z 
Nadyeza, A. Cielecki z Porchowy, W. Mac- 
Garrey z Gorlic, L . H orodyeki z T łu s te ń - 
skiego, J . Łubieński, A. Slósareki i W ł. 
Gosiewski z W arszawy, J .  Korn z Żywca, 
J .  Mayer z Radowiec.

Hotel Centralny. D r. Kwiatkowski z 
Wiednia, dr. Friedman ze Stanisławowa, S. 
Henzel z Szołomyi, P- Nosnlewski, W olamin, 
Sturm, Knapiński z Krakowa, H ischer, G a­
węcki, Dudzińska i Popielowie ze Stryja.

NGiD p o w ie t r z a .  Przez całą dobę mie­
liśmy pogodę.

Barom etr opada.
Stau barometru zredukowany do pozio­

mu morza b*»ł dziś o 3bitej godzinie w po­
łudnie 761 tniu

Prognoza na dobę d. 26. lipea b. r. 
i od północy do północy). Wiatr będzie co 
do kierunku zachodD i, o średniej prędko­
ści 5 m ’sek.

Średnia te m p e ra tu ra  doby pozostanie 
około -4-23°C niebo  będzie  prawie czy­
ste , a  w z g lęd n a  w ilg o tn o ść  po w ie trza  oko­
ło 60% .

Opadu nie będzie, pogoda.

J u tro  d. 26. lipca : św. Anny M .—  
sw. Akyły Ap.

iża tę rubrykę reaakyya nie odpo*»i»o»).

847 O k u l i s t a
Dr. Adam Szulislawski
b. asystent k liniki ocznej prof. W icherkiewicza 
w Poznaniu, b. dem onstrator k liniki prof. Fuchsa 

w W iedniu, m ieszka obecnie:

ul. Hetmańska 1- 10 II. piętro
ord. od 12—1*. 3 4.

D r .
asystent ś. p. dr. Krówczyńskiego 

2 —4 g. u l. L in d ego  1, 7
962

Zdrój Arcyksiężnej Stefanii
S z c z a w a

SKAKRttX»0RF
uznana za najlepszą i naturalną 

Z D R Ó J  S Z C Z A W O W Y
o l o o l s ;  Z E Z a r l s  o a d u

Woda stołowa 
9-5° Woda lecznicza 
Generalne zastępstwo dla Galicyi 

i B u k o w in y :

Mendrochowicz i Schenker
Lwów, Syk stuhku 22.

Główny skład u Wgo Leopolda L i­
tyńskiego we Lwowie. — Grand Hotel.

Specyalista chorób skórnych 
i wenerycznych 905

Dr.Eazimierz Podlewski
b. lekarz pr. na klinice prof. Fourniera 

w Puryżu i Lassara w Berlinie
0 r d . 37-j1 1 a . je  <>d 1 1 —12  i od 3—5 

ul. C h o rą żcsy zn y  16.

ROZKŁAD POC!/\GÓW
*b*V.*T.ająejr w i  i m aja 1814 

(C za s  Iwowslc*).

O d c h o d z ą  d o

Krakowa
Podwołoez.
Podw. Podiau.
Czerniowiec
Stryja
Bełzcs 
Brzuckowic 
Zim Wody

,ryer

3 00 
6*44 
6*58 
6*51

10«
3*20
3*32

Osobowy

5 26 111*11 
IG*”  10 i®
10*40
10-51
10*26

9*56
4*06
4*18

H*S
3*31
3*41
721

7*31

11*£6
6*16 7-JS

P r z y c h o d z ą

3*08 6*01 64(1 .936 9-sę —
2*48 1 0 “ 9 Te 6* i — —
2*34 9*21 5*55 — —

ly-ir. _ 813 1*03 7-n —
__ 9*10 923 2*38 12*«

— __ 5*21 — ... —

— ” 9 25

Krakowa
Podwołoez.
fodw. Pintiai.
Ozetniowiec
Stryja
Bełżca
Brzuckowic

Uyfry tłuste, w których m inuty podkreślone 
gą czarną linijką, oznaczają porę nocną od go­
dziny 6 wieczorem do godz. 5 min. 5u.

C zas lw o w sk i różni się o m in u t 35 od 
średnio - europejskiego, a m ianow icie: gdy ze­
gar środkowo-europejski (kolejowy) w skazuje 
godzinę 12, zegar lwowski wskazuje godzinę 
12 m inut 36.

W biurze inform aeyjnem  austryackieh kolei 
państw, we Lwowie ul. Trzeciego M aja 1. 3. 
(Hotel Im p eria l) sprzedaż biletów strefowych, 
okrężnych, dowolnie zestaw ianych, — zeszy­
tów do jazdy, taryf i rozkładów jazdy w for­
macie kieszonkowym, informaeye w spraw ach 
taryfowy ehi przewozowych !

1
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Boże, zbaw Polskę!
P rześliczn a  chromolitografia n a  kartonie, 
w ielkości 14J10 eentim etrów , przedstawia' 
jąca Najśw. Maryę Pannę Częstochowską 
otoczoną herbami Polsk i, Litwy i Rusi 
w bardzo w iernem  wykonaniu. N a odwro­
tnej stronie modlitwa za ojozyznę, apro­
bowana przez władze duchowną.

Cena egzem plarza 20 centów, tuzina 
2 złr.

DEM K S p i l

Dra W M D . M lfOTSKIEGO
W  Krakowie.

Tam że w y sz ło :
Polecenie naszej Ojczyzny Bogu, ułożył 

K ap łan  Zakonnik. Cena 5 ct.
Litania za nawrócenie Rosyan. Cena 2 ct.

Kasy żelazne ogniotrwałe, 
Kasetki żelazne na pieniądze i 

dokum enta,
Maszyny do tarc ia  farb, 
Maszynki do siekania m ięsa, 
Maszyny do korkowania,
Maszyny do mycia flaszek i be­

czek,
Wyciągacze szpuntów

poleca 5839

ifojzf Hibner
Lwów, Rynek 38.

D R O B N E  OGŁOSZENIA po cencie od w yrazu.

MA G L E  PO K O JO W E po złr. 14- w y
iym aczki do w ykręcania b ielizny  i  

w alcan " gnmowemi po złr. 13-— , 14 '—, 
1 5 '—, 16-—-, 17-—, 18—  i 20— . poleca 
P i o t r  C h r^ ą s to w s k i , handel żelazny we 
L w ow ie, p lac K ap itu lny  1 (naprzeciw  ka­
tedry).

SZ U K A M  P O M IE S Z K A N IA  składające­
go się z 2 lub  3 pokoi z przedpokojem i 

większego lo k a l i  w tym  sam ym  domu, na­
dającego się  n a  skład . Za magazyn może 
także służyć obszerna sta jn ia  lub wozo­
w nia. Zgłoszenia upraszam  nadsyłać do 
A d m in is tracy i „Gazety Narodowej". W ła ­
dysław  Niem eksza, inżynier cywilny.

RO N C ESY O N O W A N A  A G E N C Y A  i 
k an to r s łu g  K .  ‘C Z E R W IŃ S K IE G O , 

u lica  Sykstuska 1. 32, pośredniczy w k u ­
pnie i sprzedaży dób ziemskich i realno­
ści poleca rządców, leśniczych , ekonomów, 
nauczycielki , bony, k lu czn ice , do zarządu 
domem, oraz wszelka służbę dworską z do 
brem i poleceniami. P racu jąc  w tym  zawo­
dzie od la t 20, mogę w szelkim  wymogom 
P . T. publiczności zadość uczynić. 188

DO NAJĘCIA ZARAZ 6 pokoi z uueh- 
nią, łazienka i przynależytośeiam i. So­

bieskiego 3. ‘ 186

B LUZY ZDROW IA , snknie , m antylki, 
800 kosznl, tanio poleca handel Jasz- 

czyszyna w tea trze . 180

VOW OŚCI w papierach listowych sto­
l o  sowne na p o d a ru n k i, Ramy do obra­
zów poleca po um iarkow anych cenach F . 
N iżałow sk i, Lwów, Zam ówienia zam iej­
scowo odwrotnie. 9 ^

Czytajcie „Naród“ ! Dn n ab y c ia  
w B iu rze  g az e t O lszew sk iego .

VjOWO OTWORZONY Zakład pogrzebo- 
I wy Joanny CMrowskiej, Lwów nliea 

Sobieskiego 33. Urządza od na jw span ia l­
szych do najskromniejszych. Uchyla pozo­
stałej rodzinie wszelkie formalności w za­
kres pogrzebowy wchodzące. Główny skład 
trum ien  kruszcowych po cenach fabrycz­
nych lub im itac ji berlińskich. Z głębokim 
szacunkiem  Joanna Ostrowska. 5

RT O B Y  m ia ł 10 kilo do 15 kilo miodn 
ale t jlk o  zupełnie czystego pszczelne­

go , zechce się zgłosić oraz podać cenę do 
handln  A. Faliszew skiego w Przem yślu.

Do nabycia majątek
w B ro d zk im , obszaru do 700 morgów, or­
nej pszennej gleby 5 4 0 , eh m ie la rn ia , dwa 
wodne m łyny, dom mi eszkalny piątrow y, 
murowany, budynk i w dobrym  stanie, 
snehej in tra ty  przeszło 2600 zł. Pośred­
nictwo wykluczone. Bliższa w iadom ość: 
Hladki , poczta H lnboezek W ielki. H rabia 
Olizar. 5866

5 kg. f ra n c o  : W inogrona w ytrzym ałe 
n a  podróż złr. 2 40, brzoskwinie duże 

z łr 2-40, Reinclody do sm ażenia złr. 1-20, 
gruszki złr. 1-20, m elony i kawony złr. 
1-50, przy odbiorze co najm niej 25 sztuk, 
sztuka 15 ct., poleca Edward Kaczorowski, 
T ryest. 18*

Z N A K O M IT E  T U T K I  N IE K L E J O N E
Niemojowskiego, zbadane przez m iejskie 

iaboratorynm  sa do nabycia we wszystkich 
tralikaeh. ‘ 899

H erb a ta  chińsko - rosyjska
od najdroższych do najtańszych gatunków. 
Speeyalrńe polecamy po 5 zł., po 3 i 3 5 0  
za funf. Okruchy herbaciane z najdroższych 
g a ń  nków, nadzwyczaj aromatyczne po złr. 
3-50 kilo. N a żądr.nie cenniki specyalne 
franco. Korzenie kuknriczku moczone w sp i­
ry tu s , sławne na reum atyzm , pó ł kilo 
świeżego korzenia 60 ct. Ma n a  składzie: 

Zarząd dworu Ł ap sz jn  pocztaB rzeżany.

IN'ŚERATY, ANONSE do wszystkich 
dzienników przyjm uje i ekspedyuje Centr. 

B.oro Ogłoszeń Lwów, K opern ika  11.

Kandydat notaryalny
uzdolniony do su b s ty tu c ji , potrzebny za­
raz do no taryatu  na  p ro w in c ji. Zgłoszenia 
w A dm inistracyi „Gazety N arodowej".

j T rzy dzier-
r7f)WV żawy dowy-1 /li i  n  ]  ■ dzierżawie­

n ia  ~n~ 4 złr. z m orga , ziem ia pszeniczna, 
ja k  -ównieź m ajątek ziemski nad W isłą , 
z lasem  za cenę Ż70.000 do sprzedania. - 
Również inne m niejsze i większe m ajątk i 
i dzierżaw y poleca Biuro Swiderskiego 
w Tarnowie. 105

Lwowskie morskie oko
(kąpiele stawowe) za dworcem kolei elek­
trycznej, pom iędzy górami, wykute w ska­
le, zasłonięte od wiatrów, woda źródłowa. 
Otwarte dla panów rano do l i  Lej, dla pań 
od 11 do 2, dla panów od 2 do 9-tej wie­
czór. Cena kąpieli z gahiną 15 ot., bez ga- 
b iny 10 ct., prześcieradło 5 et. Urządzono 
tylko dla chrześcian. 187

J ó ze f Iw anicki.

Kawy w najlepszych gatunkach
1 kilo złr. 1-80, 1-92, 2, 2-08 i 2-16 

poleca handel herbaty

Edmunda Riedla we Lwowie-

Aparaty fotograficzne z fabryki R. Lechnera.
Dawida fotograficzny ap ara t do salonu i do podróży, trojakiej w ielko­
ści. Wernera ap ara t fotograf, do salonu i podróży, w 8 wielkościach. 
Lechnera kam era uniw ersalna trojaka. Lechnera kam era refleksyjna, 
dwojaka. Ę /Ę T  N a jw ięk szy sk ła d  aparatów- przyborów i chem ikaliów 
d la  amatorów fotografów. Cenniki g ra tis i franco rozsyła

^  R. Lechners Photogr. Manufactur (Wilhelm Muller)
-i (K u n s ttis c h le re i) .  Wien, Graben 31. (O o n s tr.-W erk stiitte ).

P i e r w s z y  c h r z e ś c i j a ń s k i

Magazyn ubiorów męskich i dla dzieci
Zaopatrzyłem  m agazyn bogato w doborowe m aterye. — »■

W szelkie zatem  łaskaw e zam ówienia wykonuję spiesznie a- 
d łu g  najnowszej mody po cenach nadzwyczaj um iarkowanych. jw 
Również ntrzym nję w ielki m agazyn gotowych ubiorów w ła- g.JL     _    ...........................................

oS bS H R  snego wyrobu d la mężczyzn i dzieci, jakoteż sprowadzanych g-
i i  z W iednia. Jestto  więc pierw szy taki m agazyn założony po- §[
a  dTug istn ie jących  wielu takich  magazynów żydowskich, z tą ^

flH jLr jednak  różnica, że kupione u mnie towary sa lepsze i trw a ł- g.
2  sze i o w ie e tańsze, o czem Szan. P . T. Publiczność się jnż
31 B r a g  przekonała  Dziękując za dotychczasowe łaskaw e względy u p r a - ^

szam uprzejm ie o takowe i nadal kreśląc się z uszanowaniem )y
I  — f f -  P A W E Ł  P IĄ T K O W S K I $
|  ^  w e  L w o w ie ,  p rzy  u l. K ra k o w sk iej 1. 3 0 —32, |

Miejsce lyflawania Melów jazfly io AmeryW i f t o c i j
po cenach zniżonych.

Pew ny, bezpośredni przewóz bez przesiadywania, tanio, dobre zaopatrzenie.

J a i d M  o e e a n e m  ^ M c io  c l . w a
P rzy  nrzybycin  pociągów w L ipsku  jes t mój urzędnik -awsze obecny i odznacza się

czapką zaopatrzoną czerwoną gwiazdą. 5362

przewozu F. STAREK Geliertstrasse I w Lipsku (Leipziu).

Jossyjską herbatę karawanową
w oryginalnem  o p a k o w a n iu  S e r g iu sz a  W a s ile w ic z a  P e r ło w a  w  M o­
sk w ie , opakow any pod nadzorem  ces. ross. w ładzy cłowej po cenach mo­
skiew skich począwszy od zh- 1 8 0  aż do złr. 10-40 za funt rossyjski poleca

B. S Z A B Ł O W S K I
we Lwów e, ulica Trybunalska 1.

Cenniki gratis i franco. Opakowanie bezpłatnie. Zamówienia od 3 fn t fóaneo.

N ow ości!
na suknie damskie

wełniane i bawełniane
poleca najtaniej

M. BAŁŁABANA Następca

M. LUDWIG

Zarząd dóbr G r o t o *  p. Niepołomice
poleca do siewu

R zepak „T huryng ia“ (Ohrestensen) zł. 13-50
krzew isty (S tranehraps) „ 12-50
Szlaki (K ohlraps) „ 13-50

Żyto „ Im peria l1- (Bahlsen) „ 9 1—
Pszenicę gółkę regenerow aną „ 10-50

„ ostkę1" „ » , l 0 ’—
W szystko za 100 kg. z workiem i odstawą 

do staeyi K łaj. 5867j

Prawdziwą

< i
niezrównanej jakości

poleca 5587

taniej niż w szędzie
najstarszy we Lwowie skład farb, po- 

iostófy i materyalów
W .  C Z O P P

Lwów, Żółkiewska I. 2

Lw ów  plac M aryacki 1. 8
N a żądanie próbki franco.

H o m p l e t n e  ■ w 3żrpra"W '3r ś l i n / b n e

5197

Taniej niż wszędzie!
Koszule meskie domowa ro bo ta , sztuka od 
75 et., złr. 1 , 1 T 5 , 1‘20, 1-40, 1-75, 2 - - ,  
2-30. Kalesony podwójnie szy te , p a ra  od 
50 et., płóoieune para  95 et., dymkowe 

najlepsze złr. 1"10 do 1 40 —  poleca

Maks Muhlfeld, Lwów, Rynek 39.

C o  t y d z i e ń ;

świeży transport

p r o s z k u

"■ i Aiiefa
do wygubienia 

robactwa wszelkiego rodzaju
poleca 5g50

Alojzy Hibner
Lwów, R ynek 1. 38.

Z a  z ł .  5 - 2 0  !
^ rozsyła za pobraniem noezto- 
■ wem, franco, oclone do wszy­

stkich stacyj Arstro -Węgier, 
baryłkę 4-litrową doskonałego 

mocnego francuskiego

koniaku.
R .  M A I T I

Capodistria. 5647 
• • • • • • •

B I C Y K L E
najnowszej konstrukcyi.

Katalogi 10 ct. m arkam '

H .  B O C K
WIEN

III.H au p tstrasse7 2 .

Ń a >  l a t o  I
i j s t a  po łożn icze  w Radymnie

poleca 5862

ł i a m a k i
szare z gnzami sztuka złr. 3-— 

bez guzów 5 złr.

5856Eestanracya na u s ta w ie  I r a i m i
ZOGELMANA i OLBRICHA.
Doskonała polska, francuska i wiedeńska kuchnia, 
wina własnej uprawy, specyalny wyszynk szwecha- 
ckiego piwa Dreherowskiego. Ceny umiarkowane.

B y ł y  z a s t ę p c a  f i r m y

J U L I U S Z A  M I K O L A S C H A

J A N  M U S Z Y Ń S K I
L w ó w ,  4 b O  58521

poleca Najczyściejszy spirytus Bougout 97°/0 do nalewania 
owoców, lilji, orzechow itp.

Zamówienia z prowincyi wykonuję odwrotnie.

Ogłoszenie licytacyi.
Oddział zastawniczy

G A L IC Y J S K IE G O

BANKU
ulica Jagiellońska I. 3, dom własny

podaje do powszechnej wiadomości, iż zapadłe z dniem osta­
tnim maja 1894 zastawy dnia 2. i 3. sierpnia 1894 w  go­
dzinach od 9-tej do 3-ciej przez publiczną licytacyę (w 
myśl paragrafu 59 statutów Banku) najwięcej dającemu za 

gotówkę sprzedane zostaną.
U waga:  W  dnia licytacyi nie będą przyjmowane ani prolongaty

ani wykupna. 5824
Lwów, dnia 1. lipca  1894.

\

Nowość! Nowość!

P l l f D I Y

!!! z b ia ły c h ,  f i o ł k ó w  !!!
wynalazku

J A K A  I H M T O W H Z A
w e Lw ow ie.  

n a l s o n U E  1 z ł r .
Skbpy własne: ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka 111 -  

W  K rakow ie S u k ien n ic e  1. 20. —  W C z e r n io w c a c h  R ynek  ]. 2.

Nowość! N o w o ść !

f  D E Z K R W IS T O Ś Ć , B L A D A C Z K A , ”
£  a m e n o u r i i o f .a ,
^  D Y ^ M E N O R R IJ O E A , Z O Ł ZY , e ic .

|  PIGUŁKI
1  z jodkiem żelaza niezmiennym

S B L A N C A R D A
( f i akonn 100 pigułek. .  4  » 

CENAJ 1/2 fiakonuSO pigułek 2  2 5  
f l akonu s y ro p u   3

ROSTWOR i CUKIERKI |
Ś G IŚ N IO N E  I

b l a n c a r d a !
!Vewralgie mięśniowe, ból zęiiów, E  
bóle iolądka^gośeiec, etc., cle. |

; F l akon  r o s t w o r u . . . .  5  • L  
CENA] 1/2 f lakon r o s t w o r u .  * 7 5  P  

( Flakon c u k i e r k ó w . . .  3  ,  r
KXAŁ«FW. I
maHoaiiwy » n  o j * i l txl o j B*y i r o d e k  Imcmnlejmy

P R Z E C I W  B O L O M( Ualtonu s y ro pu   3  » P R Z E C I W  B U L U I D
S P R Z E D A Ż  H U R T O W A : l i l i  A N C A B D  &  O ,  40, ru e  B o n a p arte , P A R Y Ż . 
v . a m «  aa I ł O i m B n n n H i H M m H B B a a s a

KASYstare i  nowe sprzedaje 
4628 najtaniej

E M IL  W E IN E R
Wien I., Salzthorgasae 4

K u raoyjn e
stare

• W  I N A
węgierskie, hiszpańskie 

i francuskie,

KONIAK, LIKIERY,

J R Y J J M C ,

H E R B A T Ę
chińską i rosyjską 

poleca

KAROL BAYER
w e  L w o w ie

pizy ul. Krakowskiej 
1. 11.

JM  u. n a  Szląsku  a u s tr . (E rn sd o rf)  Z a k ła d  w odo-
d l  W  U f a w  leczniczy i ię ty czn y . U zdrow isko k lim atyczne.

Nowo urządzony p en sjo n a t leezniozy, otw arty c a ­
ły  rok. Sezon od 1. m aja do 30. września. — Poczta, telegraf, stacya kolei. 
W yjaśnienia i broszury p rzesy ła  Zarząd Z akładn. 5551

D r. E dm und K ow alsk i.

K

Do najbliższych ciągnień
polecamy po najtańszym  kursie za gotówkę albo też na  ra ty  
m iesięczne wszystkie losy a mianowicie:

LO SY  T U R E C K IE
Ciągnienie 1. sierpnia.

Główna wygrana 600.000 franków.
Kupujemy i sprzedajemy l is ly  zastawne, akcye, priory­

tety, w ogóle wszystkie papiery wartościowe po najprzy­
stępniejszych cenach.

Zlecenia z prowincyi uskuteozniamy bez doliczenia ja ­
kiejkolwiek prowizyi.

Towarzystwo bankowe i kantoru wymiany

Schellenberg &  Kreyser
Lwćw, plac Halicki 1. 1.

POLDIHUTTE TIEGELGUSSTAHL-FABRIK in WIEN
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y POLDIHUTTE TIEGELGUSSTAHL-FABRIK in WIEN

P. T.
Jak  wiadomo naszym P. T. odbiorcom , od czasu istnienia naszego Towarzy­

stwa jest jedyną m arką ochronną wyrcbcw naszej fabryki żslaznyob artykułów

G ł o w a  k o b i e t y .
Firm a G e b r .  B ó h l e r  & Co., która swe wyroby żelazne w szeregu lat roz- 

maitemi zaopatruje markami ochronnemi, przyjęła w ostatnich czasach głowę kobiety
Zwracamy tedy uwagę na tę okoliczność, że między tą  głową kobiecą, marką 

firmy G e b r .  B ó h l e r  & Co., a n a s z ą  ochronną zarejestrowaną marką zachodzi 
następująca niestety z ł a t w o ś c i ą  tylko na papierze, zaś na stali trudno dająoa się 
spostrzedz różnica: Głowa kobieca firmy Ge b r .  B ó h l e r  & Co. zwrócona jest na 
p r a w o ,  zaś naszej marki ochronnej n a  l e w o ;  tam ta głowa ma ozdobę we włosach, 
kobieta naszej marki ma włosy rozsypane.

Jesteśm y zmuszeni zwrócić uwagę naszych odbiorców na te  drobne dyferen- 
cye, aby nie dali się wprowadzić w błąd głową kobiecą firmy Ge b r .  B ó h l e r  & Co. 
co do pochodzenia fabrykatów. Aby nie narażać naszych P. T. odbiorców na trądy 
rozróżniania tych marek, zażądamy niebawem wykreślenia tej drugiej głowy kobiecej 
jako marki towarowej. 5863

W iedeń, w lipcu 1894. D ir e c f io n  d e r  P o ld ih i i t t t
Tiegelgusssłahl-Fabrik.
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H O T E L E  W Y S T A W Y

ulica SyB t u b  1.56 i ulica KraszuwsKlep 1. 19.

H O T E L  G A E N I

ulica Podlewskiego I. 9.

Pokoje o jednem łóżku po 1 złr., P50 i 2 złr., z pościelą i usłu­
gą. Pokoje o dwóch łóżkach od 1'50 do 3-50 z pościelą i usługą.

Salony po 4, 5 i 6 złr. 586 >

Zarząd Hoteli Wystawy: ul. Sykstuka 56a.

Do Mmń P. T. Potlicziiości, zwiedzającej teproczną Wystaw; Krajową!
Ze względu na wielki przypływ 8zan. P. T. Publiczności i ze 
względu na to, żeśmy wielkie i bardzo korzystne kupna poczy­
nili, jesteśmy w stanie poniżej wymienione towary póki zapas 
starczy po następujących tanich cenach sprzedawać, a mianowicie
10.000 jedwabnych^ parasolek (Entoucos) po 1-30,1-50, 1-75,
« 1-i ° i  2'5°J’ 2 t)0> 3^ ,  4-50 i w y tó .
2.000 sztuk modnych bluzek wiosennych i le tn ic h , fason 
o najn®wszy  Po 1-80, 2*50, jedwabne 5 —, 9 — .

zucPe*oie modnych Cales fn a rz u tk i, m antyiki) po
2-50, 3-—, 3-50 4-50 6" .

1-000 halek do prochu i de’szczu po 1-20,1-50, 2-25 i wyżej.

Konfekcya dla dzieci.
4000 najm odniejszych sukienek wiosennych I letalch po

1 50, 2"—, 2'50, 3-— i wyżej.
J500 modnych płaszczyków w-i wszelkich wielkościach po 

3, 3-50, 4"—, 5 i wyżej.
3000 ubrań dia chłopczyków we wszelkich wielkościach 

po 1-50, 1-80, 2, 2-50, 3 i wyżej.
Szczególnfe nowości w wstążkach , koronkach , woal- 

kach, kapeluszach dam skich  i dziecięcych, rękawiczek glacó, 
d u ń sk ich , w ełnianych i  jedw abnych, chustkach , pończo­
szkach, parasolach i parasolkach, bluzach jedwabnych, weł­
n ianych , satynowych i  do p ra n ia , szlafrokach, negliżach, 
kapeluszach ogrodowych i kostjumach ogrodowych nadeszły 
w łaśnie w wielkiej ilości i u zupełn ia ją  się codziennie.

Szbzeitiil niejsza hartowna sprzedaż okazyjna w oddziale
firanek, kap dywanów.

5000 kap na stoły po 75, l p20, 1'90, 2'50.
4000 kap na łóżka po 2-— , 2-60 3"— , 3-50, 4-— .
300 garniturów „Li uvrew na łóżka, składających się * dwóch

kap na łóżka i 1 na stół, tkanych nie drukowanych, 
wszystkie 3 sztuki razem 5 złr.

2C0 garniturów „Bourettu tkanych, składających się z 2 kap 
na łóżka, l  na stó ł, w._ystkie 3 sztuki razem 6-—, 
8-—, 9-— i wyżej.

3000 sztuk portjer w różnych barwach po 95, 1-20, 1-50, 2

900 par firanek koronkowych zawsze składających się z 2 
części 1'25, 1'50, 2"— i wyżej.

300 kołder wełnlaaego atłasu we wszystkich barwach po
5-50, 6-50.

200 prawdziwych kołder podróżnych (JSgera) 2 metry dłu­
gich 3-50, 4-5) 5-75, 6-75.

1000 koców flanelowych w najlepszym g a tin k i. , 2 metry 
wielkie po 2 80, 3' 0.

500 dywaników pod i nad Tóika po 1*50 i 2-—, strzyżone 
po 2-50. 3-— i wyżej.

300 dywanów na ścianę o deseniu perskim , w kwiaty lub 
gury po zł. 4-— , 5-—, 6-—, 6 50 i wyżej.

80 dywanów salonowych I kościelnych przed o łtarz, 3 me­
try długich, strzyżonych 22 złr.

200 dywanów do pokojów jadalnych 2-50, 3 metry w elkich 
do 6 złr.

300 dywanów pół-8alonowych 6-25, 7-—  i wyże
1000 resztek ohodnlków 8—10 metrów złr. 2-50 i wyżej.
40j prawdziwych, długieh chińskich skór kozich, natural­

nych 5*50. Skórki Angora 2-— i 2‘50.
Derki do podróży 3-50, 5 —, 6-—, z imitacyą skóry tygry­

siej 7"50 i sy io j.
Dywany salonowe we wszystkich rozmiarach po 51/, metra 

dł.; Potjery I firanki koronkowe aż do najlepszych sort

Wszelkie z prowincyi nadsyłane zlecenia załatwia się najsumienniej i jak najrychlej.
Z najgłębszym szacunkiem 5563

Zarząd magazynu au Louure we Lwowie, plac Kapitulny 3.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  KoateekL Z aruiarai i litograni Filiera i Spółki.

07328641


